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Hasia pokoju, wolności 
i  twórczej pracy

O pub likow a liśm y wczoraj hasła K om ite tu  Centralnego 
Wszechz w iązkow ej K om unistycznej P a rtii (bolszewików) 
na św ięto 1 M aja 1952 r. Haseł tych, ja k  co roku, z zapar­
tym  tchem oczekiwał ca ły św iat. A lbow iem  zarówno stu- 
m ilionow e  rzesze p rzy jac ió ł i sprzym ierzeńców Z w iązku  
Radzieckiego we w szystkich zakątkach ku li z iem skie j, ja k  
i ciemne s iły  w rogów  pierwszego państwa socjalistycznego 
z najw iększą uwaga, p rzysłuchu ją  się głosow i w ie lk ie j pa r­
t i i  Len ina-S ta lina , p a rtii, k tó ra  przed b lisko  35 la ty  pokie ­
row ała W ie lką Socjalistyczną R ewolucją Październikow ą 
i  od tego czasu prowadzi narody ZSRR od zw ycięstwa do 
zw ycięstwa, a dziś o rganizu je  budow n ic tw o  kom unizm u 
na jednej szóstej części globu ziemskiego.

Hasła p ierwszom ajowe KC W KP(b) odb iją  gię głośnym 
echem w sercach i umysłach w ie lom ilionow ych  mas ludu 
pracującego na całym  świecie. Zarów no w kra jach  demo­
k ra c ji ludow ej, gdzie narody weszły już na drogę, u to ro ­
waną przez partię  Len ina-S ta lina  dla całej ludzkości, jak 
i w kra jach kap ita lis tycznych, gdzie masy pracujące to­
czą jeszcze pod wodzą klasy robotniczej zaciekły bój o w o l­
ność i o pokój, o władzę ludu i o zniesienie w yzysku i uc i­
sku, wszędzie na świecie wezwania KC W KP(b) pobudzą 
masy ludowe do wzmożenia zmagań o zw ycięstwo spraw ie­
d liw e j sprawy pokoju, wolności i socjalizmu.

W KP(b), przodująca, partia  św iatowego ruchu robo tn i­
czego jest partią , k tó ra  w ciągu dziesięcioleci n ieustannie 
składała w ym ow ne dowody swego najgłębszego in te rn a ­
c jona lizm u, n iezłom nej w ierności dla idei m iędzynarodo­
wego braterstw a robotniczego, dia idei M arksa, Engelsa, 
Len ina  i S ta lina — genialnych wodzów i nauczycieli klasy 
robotn icze j. D latego też na czoło haseł p ierwszom ajow ych 
p a rtia  Len ina-S ta lina  w ysuwa apel do klasy robotn iczej 
i mas pracujących świata.

Hasła KC W KP(b) głoszą:

„B ra te rsk ie  pozdrow ienia w szystkim  narodom, walczą­
cym przeciwko agresorom i podżegaczom do now ej w o jny ,
0 pokój, o dem okrację, o socja lizm !“ .

Czyż jest na świecie chociażby jeden uczciw y człow iek, 
k tó ry  by całym  sercem nie pragnął pokoju? S tum ilionow e 
rzesze zorganizowanych zw olenników  pokoju  i bo jo w n i­
ków  o pokój są dziś silniejsze, niż k iedyko lw iek . N a jg łó w ­
n ie jszym  źródłem  ich w ia ry  w zw ycięstwo św ięte j spra- 

( w y  pokoju, o któ rą  walczą ludzie pracy na ca łym  św ie­
cie, jest w ie lka  potęga obozu pokoju, dem okracji i socja­
lizm u, pod przewodem Zw iązku Radzieckiego, pod sztan­
darem S ta lina.

„B ra te rsk ie  pozdrow ienia masom pracu jącym  k ra jó w  de­
m o kra c ji ludow ej, pom yśln ie budującym  socja lizm !“  —
głoszą hasła KC W KP(b).

Słowa te odb iją  się potężnym  echem wśród polskich mas 
ludow ych, k tó re  dzięki b ra te rsk ie j pomocy w ie lk iego  na­
rodu radzieckiego pom yśln ie rea lizu ją  epokowy P lan Sze­
ścio le tn i — plan zbudowania ekonom icznych podstaw so­
c ja lizm u w Polsce.

K o m ite t C en tra lny  •'partii Len ina-S ta lina  śle braterskie  
pozdrow ien ia  w ie lk iem u  narodow i ch ińskiem u, mężnemu 
narodow i koreańskiem u, dem okratycznym  siłom  Niemiec, 
antyfaszystom  jugosłow iańskim , narodow i japońskiem u, 
w zyw a narody A n g lii, S tanów Zjednoczonych i Zw iązku 
Radzieckiego do p rzy jaźn i w walce o zapobieżenie w o jn ie
1 o trw a ły  pokój na świecie.

„L udz ie  pracy w szystkich k ra jó w ! Pokój będzie u trz y ­
m any i u trw a lony , je ś li narody u jm ą sprawę u trzym an ia  
poko ju  w  swe ręce i będą b ro n iły  je j do końca! U m acn ia j­
cie jedność narodów w walce o pokój, pomnażajcie i zw ie­
ra jc ie  szeregi obrońców poko ju !“ .

O brońcy poko ju  w odpowiedzi na hasła K C  W KP(b) z je ­
szcze większą siłą  demaskować będą i udarem niać zbrod­
nicze p lany agresorów i podżegaczy w ojennych, nie po­
zwolą im  okłam yw ać mas ludow ych i wciągać ich do no­
w e j w o jn y  św ia tow ej. A m erykańsk im  agresorom i  pod­
żegaczom w o jennym , stosującym  zbrodniczą, ludobójczą 
b roń bakterio log iczną i chemiczną, potrząsającym  bombą 
atom ową, nie uda się u k ryć  swego bestialskiego oblicza. 
W rogow ie rodza ju  ludzkiego nie zdołają oszukać narodów  
św iata. B o jow n icy  o pokój będą n iezm ordow anie zdzierać 
maskę z trum anów  i achesonów, C hurch illów  i  adenaue- 
rów .

Na straży poko ju  stoi i stać będzie nadal potężny Z w ią ­
zek Radziecki, którego p o lityka  zagraniczna jest p o lityką  
poko ju  i bezpieczeństwa, rów noupraw n ien ia  i p rzy jaźn i 
narodów.

Ludzie pracy na całym  świecie pow tórzą z całego serca 
o k rzyk  na cześć radzieckich S ił Zbro jnych , k tó re  s to ją  na 
straży poko ju  św iatowego.

Hasła KC W KP(b) w zyw a ją  naród radziecki do w zm o­
żenia w ys iłkó w  w  im ię  pokoju i szczęścia w szystkich na­
rodów  św iata W bohaterskie j klasie robotn iczej Zw iązku 
Radzieckiego, w  radzieckich masach chłopskich, w  in te li­
gencji radzieckie j narody całego św iata w idzą awangardę 
ludzkości, bo jow n ików  o szczęście i pomyślność ludz i p ra ­
cy we w szystkich kra jach. Gdy w ięc wszystkie oddzia ły 
k lasy robotn iczej, chłopstwa i in te lig e n c ji ZSRR, w  odpo­
w iedz i na hasła KC  W KP(b), podejm ą nowe w y s iłk i 
w  im ię  w ykonania  i przekroczenia w spania łych p lanów  
pokojowego budow n ic tw a  kom unizm u, we w szystkich dzie­
dzinach życia, tow arzyszyć im  będą najgorętsze uczucia 
i  serdeczne życzenia pomyślności, k tó re  żyw ią  dla n ich  lu ­
dzie pracy we wszystkich kra jach.

Jakżeż głęboko n u rtu ją  te b ra tersk ie  uczucia serce po l­
skiego ludu pracującego, k tó ry  świadom jest, że sukcesy 
w łasnej bohaterskie j pracy nad wzniesieniem  socjalizm u 
w  Polsce zawdzięcza w ogrom nej m ierze b ra tn ie j, bezin­
teresownej i wszechstronnej pomocy w ie lk iego narodu ra ­
dzieckiego Polski lud pracujący codziennie i na każdym 
k ro ku  w zoruje się na przodujących w każdej dziedzinie 
robotn ikach i chłopach radzieckich, na radzieckich uczo­
nych i artystach, inżyn ierach i technikach.

Na hasła p a rt ii Len ina-S ta lina  Polska Ludowa odpo­
w iada:

Całym  sercem jesteśmy z W ami, robo tn icy  i robotnice, 
inżyn ie row ie  i technicy, ko łchoźnicy i kołchoźnice, uczeni 
i  a rtyśc i Zw iązku Radzieckiego! W waszych sukcesach 
w idz im y zapowiedź naszych w łasnych sukcesów w budowie 
Polski Socja listycznej.

Wraz z W ami w o łam y:
— Niech żyje w ie lk i Związek Socja listycznych R epublik 

Radzieckich — niezłomna ostoja pokoju na całym  świecie! 
Niech żyje w ie lka  partia  kom unistów , partia  Len ina- 
Stehna!

Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza, k tó ra  pod prze­
wodem w iernego ucznia Lenina i S ta lina, towarzysza Bo­
lesława B ieruta, prowadzi naród polski do socjalizm u, za­
wsze uczyła się i uczy na wzorach w ie lk ie j p a rtii kom u­
nistycznej Zw iązku Radzieckiego, z je j h istorycznych do­
świadczeń bierze p rzyk ład  w każdej dziedzinie, aby tym  
skuteczniej zbudować gmach szczęścia, pomyślności, do­
b roby tu  i k u ltu ry  narodu polskiego — Polskę S oc ja li­
styczną.

Plan produkcji przemysłowej w I kwartale br.
zrealizowany w 100,3 procenta

W porównaniu z I  kwartałem ub, r. produkcja wzrosła o około 19 procent
Komunikat Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego o wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego

w I kwartale 1952 r.
(f) W edług tym czasowych danych w ykonanie  Narodowego 

P lanu Gospodarczego w  I  kw a rta le  1952 r. przedstaw ia ło się 
następująco:

I. Wykonanie planu produkcji przemysłowej
Plan p rodukc ji globalnej 

przemysłu socjalistycznego na 
I kw a rta ł 1952 r. według w a rto ­
ści w cenach niezm iennych zo­
stał wykonany przez cały prze­
mysł w 100,3 procenta.

Przedsiębiorstwa przem ysło­
we podległe poszczególnym m i­
n isterstw om  w ykona ły  plan 
globalnej p rodukc ji przemysło- 
wej ja k  następuje:

% w ykonania  p la ­
nu na I  k w a rta ł 

1952 r.
101
99

103 
101
96 
99,7

104 
101

M in is ters tw o H u tn ic tw a  
M in is terstw o G órn ictw a 
M in is terstw o Energetyki 
M in isterstw o Przemysłu Chemicznego 
M in is terstw o Przemysłu Maszynowego 
M in is ters tw o Przemyślu Lekkiego V
M in is terstw o Przemysłu Rolnego i  Spożywczego 
M in is terstw o Przemysłu Drobnego i  Rzemiosła 
Przedsiębiorstwa przemysłowe
M in isterstw a H andlu W ewnętrznego 106
Przedsiębiorstwa przemysłowe.
M in is terstw a K o le i 101
Przedsiębiorstwa przemysłowe
M in is terstw a T ransportu  Drogowego-i Lotniczego 101 
Przedsiębiorstwa przemysłowe
M in is ters tw a Żeglugi 102
Przedsiębiorstwa przemysłowe
M in is te rs tw a Leśnictwa 92

W  I  kw a rta le  1952 r. w yp ro ­
dukowano ponad plan znaczną 
ilość rud żelaza, rud  cyntiu. 
rud  m iedzi, cynku, o łow iu ra ­
finowanego, węgla brunatnego, 
gazu ziemnego, soli kam iennej, 
energii e lektryczne j, samocho­
dów ciężarowych, samochodów 
osobowych, m otocyk li, s iln ików  
e lektrycznych, żarówek, maszyn 
i narzędzi ro ln iczych, sody k a l-  
cynowanej, ba rw n ików , penicy­
lin y , maszyn i urządzeń dia 
przem ysłu chemicznego, przędzy 
sztucznego jedw abiu, w łókna 
ciętego, saletry w apn iow ej, śa- 
le trzaku, supertomasyny, tk a ­
nin  ln ianych, m ebli giętych, 
porcelany stołowej i e lek tro ­
technicznej, o le ju  rafinowanego, 
wina. papierosów, m ąki pszen­
nej i w ie lu  innych a rtyku łó w  
przem ysłowych.

M im o w ykonan ia  i p rzekro ­
czenia planu w  zakresie w a r­
tości p ro du kc ji g lobalnej, ja k  
rów nież w zakresie ilości p ro­
d u k c ji większości a rtyku łó w  
przem ysłowych, n iek tó re  m in i­

sterstwa nie w ykona ły  w  pełn i 
planu p rodukc ji n iek tó rych  
wyrobów. Nie w ykona ło  zadań 
planu M in is te rs tw o H u tn ic tw a  
w zakresie p ro du kc ji su rów ki 
i s ta li, M in is te rs tw o Przem ysłu 
Chemicznego w  zakresie p ro ­
d u kc ji krvasu siarkowego i n ie ­
k tó rych  asortym entów naw o­
zów sztucznych. M in is te rs tw o 
Przemysłu Maszynowego w  za­
kresie p ro d u kc ji tra k to ró w  i 
n iek tó rych  typów  taboru ko le ­
jowego i obrab iarek do m eta li 
i drzewa. M in is te rs tw o Prze­
m ysłu Rolnego i Spożywczego 
W zakresie p ro du kc ji m yd ła  o- 
raz M in is ters tw o H and lu  W ew­
nętrznego w  zakresie p ro du kc ji 
mięsa i masła. K ie  osiągnęło 
w  pełn i zadań p lanu M in is te r­
stwo G órn ic tw a w  zakresie w y ­
dobycia węgla kam iennego i 
ropy na ftow e j oraz M in is te r­
stwo Przem ysłu Lekkiego w 
zakresie p ro du kc ji n iek tórych 
asortym entów tk a n in  i  w y ro ­
bów pończoszniczych.

I k w a rta ł 1952 r.
w % % w porów-
naniu  z I k w a rta ­

łem  1951 r.

Sól kam ienna 131
Energia e lektryczna (M in. Energetyki) .  116
Parowozy 115
Wagony towarowe 119
Samochody ciężarowe 494
O brab ia rk i do m etali i drzewa w tonażu 114
T ra k to ry 105
Maszyny Knarzędzią rolnicze w  tonażu 128
Rowery 107
Kwas sia rkow y 119
Soda ka! cynowana 120
Nawozy sztuczne 110
B a rw n ik i 137
Penicylina 717
Przędza sztucznego jedw abiu 105
W łókno cięte 153
Syntina 181
Opony 185
Celuloza 120
Papier 111
Tarcica 104
Cement 106
Szkło płaskie 112
T kan iny  bawełniane 110
T kan iny  wełniane 110
T kan iny  jedwabne 104
Pończochy damskie 113
O buwie skórzane 129
Meble gięte 117
Porcelana stołowa 137
Zapa łk i 102
O lej ra finow any 102
Papierosy 110
W ino 151
C u k ie rk i wszelkie 139
M ąka pszenna 117
M ąka żytn ia 114
Polow y ryb  m orskich 148

I I I .  Inweshfje i budownictwo

11. Wzrost produkcji przemysłowej
P rodukcja  

przem ysłu
wzrosła w  I  kw a rta le  1952 r. 
o około 19 procent w  porów na­
n iu  z I  kw a rta łem  1951 r. 

P rodukcja  ważniejszych a rty -

P lan p ro d u kc ji budowlano - 
m ontażowej na I k w a rta ł 1952 
r. został w ykonany ogółem 
przez przedsiębiorstwa budo­
w lano -m on ta żow e  w 115 p ro­
centach, przy poważnym prze­
kroczeniu zadań pianowych 
przez wszystkie m in isterstw a. 
M in is terstw o Budow nictw a 
Przemysłowego w ykona ło plan 
w 111 procentach, M in is ters tw o 
Budow nictw a M iast i Osiedli w 
114 procentach. Do pomyślnego 
wykonania planu p rzyczyn iły  
się m. in. korzystniejsze niż 
norm aln ie  w a ru n k i a tm osfe ry­

czne w  pierwszych dwóch m ie­
siącach I  kw a rta łu  1952 r.

Wartość p ro du kc ji uspołecz­
nionych przedsiębiorstw  * budo­
w lano -  montażowych wzrosia 
ogółem o około 46 procent w 
porów naniu z I  kw arta łem  
1951 r.

W  w y n ik '1 pomyślnego w yko - 
nonia planu p ro du kc ji budo­
w lane! w  I  kw a rta le  1952 r. od­
dano do użytku 32 większe 
ob iekty inwestycyjne, przem y­
słowe i  inne, z tego w iele przed 
term inem . Na n iektórych waż­
nych obiektach nastąp iły  je d ­
nak opóźnienia w  stosunku do 
planowanego postępu robót.

IV7. Rolnictwo

globalna całego I ku łów  w  przem yśle w ie lk im  i 
socjalistycznego średnim  w  I  kw a rta le  1952 r.

kształtowała się w  porów naniu j 
z I  kw a rta łem  1951 r. następu­
jąco:

Stal surowa

I k w a rta ł 1952 r. 
w  %% w  porów- 
naniu  z I  k w a rta ­

łem  1951 r.

124
W yroby walcowane 113
Rudy żelaza 117
Rudy m iedzi 302
Rudy cynku surowe 118
Cynk 107
Ołów ra finow any 113
Węgiel kam ienny 106
Węgiel b runa tny 106
Koks 116
Ropa naftowa 129
Benzyna 151
Gaz ziemny 130

Przygotowania do wiosennej 
akc ji siewnej w  ca łym  ro in ic -  ' 
tw ie  przebiegały w  roku bie­
żącym spraw nie j niż w roku 
ubiegłym , m im o n iekorzyst­
nych w arunków  atm osferycz- j 
njmh dla ro ln ic tw a  w d ru g ie j! 
po iow ie marca br. wskutek i 
czego siewy wiosenne tego ro ­
ku  rozpoczęły się później niż w 
ub. r.

Zaopatrzenie gospodarki ro l­
nej na tegoroczną wiosenną ak- j 
cję siewną w zakresie maszyn i 
i sprzętu rolniczego, nawozów j 
sztucznych i  nasion k w a lif ik o -  j 
wanych poważnie wzrosło w ] 
porów nan iu  z r. ub. Państwo- j 
we O środki Maszynowe i Pań- j 
stwowe Gospodarstwa Rolne 
o trzym a ły  w I  kw a rta le  br. o 
ponad 400 tra k to ró w  przeliczę- j 
n iowych w ięcej n iż w  I  k w a r- j 
ta le ub. r., a liczba t ra k to ró w ! 
w  całym  ro ln ic tw ie  według sta- !

nu na dzień 31 .III 1952 r. osią­
gnęła około 34,7 tys. trak to ró w  
w przeliczeniu na tra k to ry  o

mocy 15 K M , tj. o około 27 pro- 
c tu t więcej w porównaniu ze 
staner z odpowiedniego okre­
su ub r

Dostawy nawozów sztucznych 
na tegoroczna wiosenną akcję 
siewną, zarówno z p rodukcji 
k ra jow e j jak  i z im portu , wzro­
sły w  całym  ro ln ic tw ie  w porów ­
naniu z I l.w arta łem  ub r o- 
gótem o okoio 12 procent, w tym  
nawozów azotowych o okoio 18 
procent, nawozów fosforowych 
o około 23 procent, nawozów 
potasowych o około 5 procent 
Ponadto w ramach bieżącej ak­

c ji siewnej przeznaczono dodat­
kowo 42,5 tys. ton nawozów 
azotowych aa cele zasilenia o- 
zimin.

Liczba spółdzielni p rodukcy j­
nych osiągnęła około 3 300

Liczba Państwowych Ośrod­
ków Maszynowych zwiększyła 
się w I kw arta le  1952 r o 23 
ośrodki i osiągnęła według 
stanu na dzień 31 I I I  1952 r. 
283 Liczba trak to rów  w tych 
ośrodkach wzrosła w 1 kw a rta ­
le 1952 r  o około 68 procent 
w porównaniu ze stanem na 
dzień 31.I I I .  1951 r.

V. Transport i łąr/nośe
Przewozy ładunków  wszyst­

k im i środkami transportu (ko­
lejowego, samochodowego i 
wodnego) w I kw arta le  1952 r 
by ły  o 9 procent większe, niż w 
odpowiednim  okresie ub r.

Przewozy ładunków  na kole­
jach norm alnotorow ych w zro­
sły ogółem o okoio 8 procent w 
porównaniu z I  kw arta łem  1951 
r. Nie zostały jednak w pełni 
wykonane zadania planu w za­
kresie przyspieszenia obrotu 
wagonu towarowego Przewozy 
osobowe na kolejach norm alno­
torowych wzrosły w I kw a rta ­
le 1952 r  ogółem o 21 procent 
w porów naniu z odpowiednim  
okresem r. ub.

W Państwowej K om un ikac ji

Samochodowej przewozy ładun­
ków ogółem wzrosły w I k w a r­
tale 1952 r  o 17 procent w po­
rów naniu z odpowiednim  okre­
sem ub r

W żegludze m orskie j przewo­
zy ładunków  liczone w tono- 
m ilach wzrosły w I kw arta le  
1952 r o około 62 procent w 
porównaniu z I kw arta łem  
1951 r.

Plan prze ładunków portów  
m orskich w I kw a rta le  1952 r. 
został wykonany ogółem w 102 
procentach

Wartość usług poczty i te le­
kom unikacji wzrosła w cenach 
porów nyw alnych ogółem o o- 
kolo 20 procent w porów naniu 
z I  kw arta łem  1951 r.

VI. Obrót towarowy
Detaliczne obroty handlu u- 

spoiecznionego i żyw ienia zbio­
rowego w I  kw arta le  1952 r. 
wzrosły w cenach bieżących o 
około 9 procent w porównaniu 
z odpowiednim  okresem 1951 r., 
w tym  obroty detalu państwo­
wego o okoio 15 procent. Szcze­
góln ie szybko wzrosły obroty 
uspołecznionego aparatu ży­
w ienia zbiorowego.

O bro ty  tych zakładów w I 
kw a rta le  1952 r. wzrosły w po­
rów naniu z I  kw arta łem  1951 r 
w  cenach bieżących o około 48 
procent.

Przy nasyceniu ryn ku  w  to ­
w ary przemysłowe u ja w n iły  się 
trudności w  dziedzinie pełnego 
pokrycia zapotrzebowania na 
n iektóre  a rty k u ły  spożycia, a 
zwłaszcza na cuk ie r i m ydio do 
prania.

Sieć detaliczna uspołecznio­
nego aparatu handlowego wzro­
sła w  I  kw a rta le  br. o okoio 8 
procent w  {» ró w n an iu  z I  
kw arta łem  1951 r., a sieć zakła­
dów żyw ienia zbiorowego zw ięk­
szyła się w  tym  okresie o około 
29 procent.

V II. Zatrudnienie i ujdajność pracy
Liczba zatrudnionych grupy 

przem ysłowej w  przemyśle so­
cja lis tycznym  wzrosła ogółem w 
porów naniu z I  kw a rta łem  1951 
roku o okoio 6 procent.

W ydajność pracy liczona we­

d ług w artości p ro d u kc ji na p ra ­
cow nika grupy przem ysłowej 
wzrosia w przemyśle soc ja li­
stycznym ogółem o okoio 12 
procent w porów naniu z I  
kw arta łem  1951 r.

Wanda Wasilewska 
w Warszawie

(f) Na zaproszenie Zw iązku 
L ite ra tów  Polskich, p rzybyła  do 
W arszawy, w  drodze powrotnej 
z w iedeńskiej K on fe renc ji M ię ­
dzynarodowej w Obronie Dziec­
ka. w yb itna  pisarka Wanda 
Wasilewska, odznaczona ostat­
nio Nagrodą Stalinowską.

Szkic sytuacyjny Pałacu Kultury i Mauki

Rysunek przedstawia usytuowanie Pałacu K u l tu ry  i  Nauki między u l icam i Marszałkowską  
Al. Jerozol imskim i . A l .  Marchlewskiego i Świętokrzyską. (Szczegółu dotyczące Pałacu K u l ­

tu ry  i Nauki na stronie 3)

Gph . broni SI. Popławski 
odznaczony Krzyżem 

Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski

(f) Prezydent RP Bolesław 
B ie ru t odznaczył w icem in is tra  
O brony Narodowej gen. broni 
S tanisława Popławskiego w 
zw iązku z pięćdziesiątą roczni­
cą jego urodzin, za w yb itne  za­
sługi położone w  walce o w y­
zwolenie Polski Ludow ej i w 
pracy nad umocnieniem  sił L u ­
dowego W ojska Polskiego K rz y ­
żem Kom andorskim  z Gwiazdą 
Orderu Odrodzenia Polski.

Dnia 22 bm. w  im ien iu  Pre­
zydenta RP m in is te r Obrony 
Narodowej Marszałek Polski 
Konstanty Rokossowski udeko­
row ał gen. bron i Stanisława 
Popławskiego w ysokim  odzna­
czeniem Polski Ludowej.

W uroczystości w z ię li udział 
Szef Głównego Zarządu P o li­
tycznego W P w icem in ister Ob­
rony Narodowej gen. bryg M 
Naszkowski, generalic ja oraz 
starsi oficerow ie WP.

Depesza towarzysza Bieruta 
do K C Komunistycznej Partii  

Związku Radzieckiego
Do
Centralnego K o m ite tu  Kom unistyczne j P a rti i
Zw iązku Radzieckiego

M oskwa
D rodzy Towarzysze,
Proszę Was o przy jęc ie  mych gorących podziękowań, za 

tak życzliw e życzenia przekazane m i z okazji mego 60-lecia.
C hcia łbym  zapewnić Was, drodzy towarzysze, że polska 

klasa robotnicza pod k ie row n ic tw em  Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej na swej diodze do socjalizm u czerpać 
będzie zawsze z nieprzebranego źródła h istorycznych do­
świadczeń bohaterskie j W KP(b), z m ądrych nauk w ie lk ie j 
p a r t ii Lenina i S talina.

N ierozerw alna łączność ideowa Polskie j Zjednoczonej Par­
t i i  Robotniczej z W KP(b) i miłość do naszego w ie lk iego  nau­
czyciela towarzysza S ta lina  oraz n iewzruszony b ra te rsk i 
sojusz narodu polskiego z narodami Zw iązku Radzieckiego 

stanow ią podstawę naszych dotychczasowych osiągnięć 
i gw arancję  naszego zw ycięstwa na drodze do socjalizmu.

BOLESŁAW BIERUT
Warszawa, 22.IV.1952 r.

Z  przebiegu kam panii <tieicnej

W pełni wykorzystać 
każdy dzień pogody

Fabryki radzieckie 
dla Pałacu Kultury
(f) M O SKW A (PAP). Agen­

cja TASS podaje z Rygi, 
że tamtejsze zakłady urządzeń 
elektrotechnicznych otrzym ały 
zamówienia na aparaturę e lek­
tryczną dla wysokościowca Pa­
łacu K u ltu ry  i N auki w W ar­
szawie.

Robotnicy zakładów z ogrom ­
nym entuzjazmem p rzy ję li w ia ­
domość o zaszczytnym zamó­
w ieniu Na specjalnej masów­
ce, robotnicy, inżyn ie row ie  i te­
chnicy postanow ili zamówienie 
dla wysokościowca warszaw­
skiego wykonać przedterm ino­
wo.

(f) Trwająca od dłuższego 
czasu piękna pogoda sprzyja 
sprawnemu przeprowadzaniu 
wiosennych siewów W licz­
nych, dalszych gromadach, 
spółdzielniach produkcyjnych i 
PGR-ach siewy zbóż ja rych 
zakończono W tysjącach innych 
są poważnie zaawansowane W 
w ielu powiatach trw a ją  obec­
nie prace przy siewie m o ty lko ­
wych i burakńw oraz przy sa­
dzeniu ziem niaków 

W w oj k rakow sk im  do 22 
bm obsiano ponad 1/3 plano­
wanego obszaru zbóż ja rych 

Na czoło wysuwają się gro­
mady pow ia tów  Chrzanów 
K raków  i Bochnia w których 
70 proc, dokonanych zasiewów 
przeprowadzono siewnikam !

W woj o lsztyńskim  kam pa­

nia siewna trw a  w caiej pe łn i 
O ca łkow itym  zakończeniu sie­
wów zameldowały spółdzielnie 
produkcyjne K u rk i i K is iny  w 
pow Działdowo Pierwszą g ro­
mada w wojew ództw ie, którs 
zameldowała o zakończeniu sie­
wów zbóż kłosowych, jest gro­
mada Groszki w pow. Barcze­
wo

M eldunk i z w o j opolskiegc 
wskazują, że 60 rodzin osadni­
ków k tó rzy  w ostatnich k ilku  
tygodniach os ied lili się na 
Ziem i O polskie j, sprawnie prze­
prowadza wiosenne siewy Np 
A ntoni K ras ick i pochodzący z 
gromady Pobołowice w woj. 
lubelskim  k tó ry  obiat 8-hekta- 
rowe gospodarstwo we wsi Pu- 
szvna w pow n iem odlińskim  
zakończy! już siew zbóż jarych.

Na str. 3 zamieszczamy artykuł 
w i c e p r e mi e r a  Rz ądu  RP
Iow Aleksandra Zawadzkiego
p L  „ ( k ł a d  n i e w z r u s z o n e j  p r z y j a ź n i  i  p o k o j
Artykuł ten ukazał się w dzienniku „Prawda“ 2] b



TRYBUNA LUDU
i i Ü U L

W alki w Korei
' (f) P E K IN  (PAP). W  kom u­
n ikac ie  ogłoszonym 22 k w ie t­
n ia  w  Phenjan ie dowództwo 
naczelne K oreańskie j A rm ii 
Ludow e j donosi, że oddzia ły a r­
m ii ludow e j w  ścisłym  w spó ł­
dz ia łan iu  z ochotn ikam i ch iń ­
sk im i prowadzą nadal na 
w szystk ich  fron tach  w a lk i z na­
c ie ra jącym  nieprzyjacie lem , k tó ­
ry  ponosi znaczne s tra ty  w  lu ­
dziach i  sprzęcie.

A r ty le r ia  przeciw lotn icza i  
specjalne oddzia ły strzelców 
przeciw lotn iczych a rm ii lu do ­
w e j zestrzeliły  7 samolotów 
n iep rzy jac ie lsk ich , k tó re  b ra ły  
udz ia ł w  bestia lskim  bom bar­
dowaniu osiedli m ieszkalnych. 
Jednostk i obrony wybrzeża 
w o jsk  ludow ych zatop iły  ko ­
ło  Czhonczinu n iep rzy jac ie lsk i 
kon trto rpedow iec.

Nowa maszyna radziecka 
wielokrotnie przyspieszy 

prace budowlane
(f) M O S K W A  (PAP). Prasa 

radziecka donosi o nowym  w ie l­
k im  osiągnięciu robo tn ików  m o­
skiew skich zakładów „K ra s n y j 
P ro le ta r ij“ , k tó rzy  skonstruo­
w a li nową maszynę —  „M K  — 
K D A  51“ przeznaczoną do p ro ­
dukow ania szkie letów  ko ium n 
podtrzym ujących stropy w  bu­
dynkach m ieszkalnych.

Technika św iatowa —  pisze w  
zw iązku z tym  dzienn ik „Izw ie - 
s tia “  — nie znała dotychczas te ­
go rodzaju m aszyn-automatów. 
W  ciągu jednej zm iany agregat 
ten p roduku je  100 szkieletów. 
P rzy budow ie 8-p ię trowego 
gmachu należy przygotować 800 
tego rodzaju szkieletów. Zasto­
sowanie nowej maszyny p rzy ­
śpieszy w ie lo k ro tn ie  prace b u ­
dowlane.

D la  uczczenia 60 pocznicy u ro d z in  P rezydenta B ie ru ta  i  św ięta 1 M a ja

Załogi łrnty „Pokój44 i „Kościuszko44 
wykonały z nadwyżką zobowiązania

Listy do towarzysza Bieruta 
z meldunkami o zobowiązaniach 

i pozdrowieniami z okazji 60-lecia Jego urodzin

K A TO W IC E . W ie lkop iecow - 
; n icy  h u ty  „P o k ó j“ , k tó rz y  zo­

bow iązali się w yp rodukow ać w  
] ciągu 4 dn i w a rt 200 ton su ró w - 
| k i ponad p lan, w y k o n a li swoje 
: zobowiązanie ze znacznsą nad- 
I wyżką i  d a li ponad p lan  w  tym  

okresie 539 ton surówki. W y- 
] różn iła  się zwłaszcza załoga 
piecowa z Godejem, Jurasz- 

i kiem i  Niesionym na czele,
I k tó ra  w yko nyw a ła  średnio 123 
procent p lanu.

j. S ta low n icy  zobow iązali się 
i w ykonać 14 w y topów  skróco­
nych, a w y k o n a li w  okresie 

| w a rt —- 16 wytopów . W yróżn ił 
} się w ytap iacz Górecki, k tó ry  
przeprow adził 4 w y to p y  p rzy -

j spieszone. W  dn iu  18 k w ie tn ia  
pierwszy w ytap iacz Kozak 

] przeprow adził reko rdow y w y -  
j top szybkościowy w  czasie 3 
j godziny 55 m inu t.

Ze znaczną nadw yżką zrea li­
zow ały swoje zobowiązania 

j rów nież załogi walcownicze.
• Znacznie przekroczyła sw o­

je zobowiązania podjęte przy 
; zaciąganiu w a rt dla uczczenia 
| 60 rocznicy urodzin  Prezyden- 
| ta B ie ru ta  załoga h u ty  „K ośc iu ­

szko“ . S ta low n icy  te j h u ty  w y - 
; p rodukow a li w  dniach od 15 
; do 18 bm. dodatkowe 904 tony 
j stali, w yko nu jąc  swoje zobo- 
; w iązania w  336 procent.
I W ie lkop iecow nicy w yp ro d u -

\ k o w a li w  ciągu 4 dn i poza n o r­
m a lnym i zobow iązaniam i 101,2

! tony surów ki, dzięki czemu 
: p rzekroczy li swoje zobowiąza- 
| nie o 27 procent. _

G D Y N IA . K ole jarze  ze s tac ji 
G dynia - P ort w  odpowiedzi 

i na wezwanie swych towarzyszy 
pracy z Tarnow sk ich  Gór p rzy - 

I s tą p ili do współzaw odnictw a o 
wysoką jakość przewozów-. Do 

I dn ia  15 k w ie tn ia  b r. przepro - 
I w a dz ili oni za lis tem  gw aran- 
; cy jn ym  do s tac ji docelowej 27 
pociągów. Dalsze rozszerzenie 
te j fo rm y  współzaw odnictw a 

; na s tac ji G dyn ia —  P o rt um o- 
i ż liw i znaczne przekroczenie

w spó łczynn ika  obro tu  w ago­
nów'.

GDAŃSK. Doniosłe znaczenie 
dla m ieszkańców Pomorza i 
W ybrzeża m ają przeprowadzo- 

I ne W w y n ik u  rea liza c ji zobo­
wiązań prace prof. inż. M ichal­
skiego i  inż. Siuzdala z ka tedry  

I wodociągów i kan a lizac ji Poli­
techniki Gdańskiej. O pracowali 

i oni m ianow ic ie  dokum entację 
| techniczną dla odżelazienia w o­
dy w  Inow roc ław iu , Bydgo- 

i szczy, Starogardzie, Now ym  
I S taw ie 1 Redzie. Zobowiązania 
w yko n a li także: prof. dr Stefan 
Matea, inż. Łukaszczyk i  inż. 
Eornej.

Państwa azjatyckie 
i afrykańskie 

domagają się zwołania 
nadzwyczajnej sesji 
Zgromadzenia 0 \Z

(f) NO W Y JO R K (PAP). — 
Większość delegacji 12 państw' 
az ia tyck ich  i  a frykańsk ich  łącz­
n ie  z delegacjam i In d ii i  In d o ­
ne z ji otrzym ała od swych rzą­
dów  upoważnienie do w ysun ię ­
cia żądania zwołan ia nadzw y­
czajnej sesji Zgrom adzenia O- 
gólnego Narodów Zjednoczo­
nych w  celu rozpatrzenia kw e ­
s t ii tun isk ie j.

M urarze warszawscy d z ie lą  się doświadczeniam i 
z tow arzyszam i berlińskim i

Przebieg Miesiąca przyjaźni n emiecko-polskiej w NRD
(f) BERLIN (PAP). Prasa Niemieckiej Republiki Demo- ! się na gran icy  niem iecko -  p o i-  , znany antyfaszystow ski pisarz 

kratycznej zamieszcza obszerne sprawozdania z uroczystości, j sk ie j we F ra n k fu rc ie  nad O drą ¡ n iem ieck i Eduard Claudius. 
i jakie dla uczczenia W) rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta i uroczy ste podpisanie um ow y o (f) W zw iązku z przygotow a- 
! o . , « . ; ,  n ,. T T „n „ T • . „  ! w spółzaw odnictw ie pracy m ię - ¡ nym  przez Operę Drezdeńskąodbyły się w Berlinie, Dreźnie, Halle, Lipsku, Goerhtz, Erfur- j dzy dyre kc ja m i ko le i w  Pozna- j w ystaw ien iem  „B u n tu  żaków“

cie i w wielu innych miastach NRD. i n iu  i  B erlin ie . | T. Szeligowskiego i  R. B rand -
D z łenn ik i og łosiły rów nież i lica  N iem iec pozdraw ia budów - j W y b i t n i  e o ś f is  i  NRD i staettera ’ P rzyby li do P o lsk i in -  

j tekst przem ówienia, k tó re  na I niczych W arszaw y“  ( „T r ib iin e “ ), | '  , j tendent Państwowego T eatru  w
i uroczystej akadem ii w  B e rlin ie  : „D on ios ły  p rzyk ład  p rzy jaźn i i p r z y b y l i  d o  W a rs z a w y  | Dreźnie K a r l W ilh e lm  Gors o- 
j w yg łos ił członek de legacji p o i- I n iem iecko -  po lsk ie j“  („Neues j (f) W  zw iązku z M iesiącem j raz reżyser A lfre d  E ichhorn, w  
j skie j p isarz Jerzy A nd rze jew - i Deutschland“ ). „N iem ie cko -p o l- . p rzy jaźn i n iem iecko .  po lsk ie j i celu zapoznania się z polską 
! ski. | ska niedziela odbudowy B e r l i-  j p rz y b y li do Polski w y b itn i a r- j inscenizacją „B u n tu  żaków“ .

$  j na —  stw ierdza „Neues D e u t- ! tyśc i niem ieccy: p ian is ta  p ro f. ;  p , , , . . , , . .
W  niedzielę de legada m u ra - schland“  — w  k tó re j w z ię ły  R udo lf Fischer, dy re k to r W y ż - ! rz e t ís ta w 'ic ie le  h u  i m  

i rzy warszawskich w zię ła  udz ia ł 1 «dzia ł dz ies ią tk i tysięcy m iesz- ! szej Szkoły M uzycznej w  L ip -  P O isK lcn  U d a li Się ao  IM n u  
! p rzy budow ie osiedla m ieszka- ! kańców, była  w ie lką  m a n ife - j sku, a rtyśc i Państwowej O pery ¡ (f) w  dn iu  22 bm. w y jecha li
| n iowego p rzy  A le i S ta lina  w  i stacją  na rzecz p rzy jaźn i m ię - j w  B e rlin ie : Anneliese M ü lle r  ! do NRD na uroczystości M ie - 
| B erlin ie , zapoznając m ura rzy  ■ dzy narodem n iem ieck im  i  p o i-  j (alt), O tto  H opt (bas), Egon j siąca p rzy jaźn i n iem iecko-po l- 
Í n iem ieckich z no w ym i m etoda- 1 skim , na rzecz w a lk i o u trz y -  ¡ M o rb itze r (koncertm is trz  o rk ie - | skie j, przedstaw icie le hu tn ikó w  
| m i pracy. I m a n i e  po ko ju “ . _ j s try  operowej) oraz G ustaw  j polskich, przodow nicy pracy:

Sprawozdania z a k c ji odbu- Na życzenie n iem ieckich  to -  : Grossmann (akom paniator). i S tan is ław  Saraniec z hu ty  im . 
i dowy prasa zaopatrzyła nastę- i w arzyszy. pracy, delegacja m u - ; A rty ś c i w ystąp ią w  d n iu  24 ¡ Bolesława B ie ru ta  w  Częstochó- 
j pu jącym i ty tu ła m i: „W arszaw - ! rarz/  przedłużyła  swój pobyt w  ; bm. z koncertem  w  sali K o n - i w ie  i W a le rian  Chab iński z hu - 
; skie tem po w  A le i S ta lina “  , s to licy  Niemiec. se rw ato rium  w  W arszawie. ; ty  im . Feliksa. Dzierżyńskiego
| („Taegliche Rundschau“ ), „S to - 1 W  dn iu  1 m aja br. odbędzie ' Również p rz y b y ł do s to licy  1 w  Dąbrow ie Górniczej.

Podajemy ko le jny wykaz  l is tów z zobo­
wiązaniami i życzeniami, nap ływa jącym i do 
Prezydenta RP Bolesława B ieruta z okazji 
60 rocznicy Jego urodzin. L is ty  nadesłały: 

Zasadnicza Szkoła B udow lana N r 2 w  W arsza­
wie, Szkoła Podstawowa N r 3 w  Grodźcu, Szko­
ła Górnicza w  Łagiew n ikach, Akadem ia M edycz­
na w  B ia łym stoku . Szkoła Podstawowa w  T łu- 
cznicach, Szkoła Ogólnokształcąca st. podst. w  
Łukow ych, D rużyna harcerska przy Szkole Pod­
stawowej N r  13 w  B ytom iu , Szkoła Podstawowa 
N r 1 w  Brzegu, Zasadnicza Szkoła G astronom i­
czna M H W  i L iceum  Odzieżowe w  Busku-Zdro ju , 
Szkoła Ogólnokształcąca N r 5 w  B ytom iu , Pań­
stw ow y Dom Dziecka im . .T. Dańkowskiego w  L u ­
b lin ie , L iceum  Pedagogiczne TPD w  P io trkow ie  
T rybuna lsk im , Techn ikum  Ekonomiczne M in. 
Przem. Lekkiego w  W arszawie, D rużyna ha rcer­
ska im. K . Świerczewskiego w  Żychcicach, Tech­
n iku m  Gastronomiczne i Zasadnicza Szkoła Ga­
stronom iczna w  Lodzi, Szkoła Podstawowa w  Ł ą ­
cznie, Szkoła Podstawowa N r 1 w  Gniewie, Szko­
ła Muzyczna w  Łodzi, m łodzież szkolna w  Łuko- 
cinie, Państwowe Leśnictw o S iln ica w  nadleśni­
ctw ie  M aluszyn, Z akłady M ięsne w  Bydgoszczy, 
N adleśnictw o Państwowe w  Baligrodzie, straż

przem ysłowa Pom orskich Z akładów  W y tw ó r­
czych M a te ria łó w  E lektro techn icznych w  Bydgo­
szczy, Zakłady Mięsne w  Dzierżoniow ie, Parowo­
zownia w  Choszcznie, Centr. Przem. Lud. i A r ­
tystycznego oraz Rejonowe B iu ra  Handlów® 
w  Lu b lin ie , Robotnicza Spółdzie ln ią Pracy „N a ­
sza Przyszłość“  w  P io trko w ie  T ryb., Izba Rze­
m ieślnicza i O kręgow y Zw iązek Cechów w  L u ­
b lin ie , Ś ląskie Zak łady Przem ysłu Ln ia rsk iego  
w  Lub lińcu , Lube lsk ie  Z ak łady  G arbarskie. Za­
k ładowa Organizacja Zw iązkow a przy Zarządzie 
B udow lanym  N r 1 w  Jelen ie j Górze, G arbarn ia  
w  Jaworze, Powszechny Dom Tow arow y w  W ał­
brzychu, Kopa ln ia  Nowa Ruda szyb „B o les ław ", 
M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Rem ontowo-Budow la­
ne w  Poznaniu, N adleśnictw o Państwowe P rom ­
no, Rejonowa Zb io rn ica  Ja j i  D rob iu  w P io trko ­
w ie T ryb., Zjednoczenie Przem yślu Cukrownicze­
go O kręgu Poznańskiego, Poznańskie Przedsię­
b iorstw o Skupu Surowców W łókienn iczych i Skó­
rzanych, M ie jska P ra ln ia  i  F a rb ia rn ia  „W arta “  
w  Poznaniu, Cieszyńskie Zakłady W yrobów  Skó­
rzanych, Spółdzie ln ia Spożywców w  Cieszynie, 
Polskie Uzdrow iska w  Czerniawie, Z ak łady  Pro­
d u k c ji M a te ria łó w  O pa trunkow ych w  Czechowi­
cach Płdn., Będzińska W y tw ó rn ia  W ag i  P ralek.

Depesze do Prezydenta RP  
towarzysza Botestawa Bieruta  
z okazji 60 rocznicy urodzin

D yw ersy jna  
dzia ła lność titow ców  

w  Chinach
(a) P E K IN  (PAP). D ziennik 

,.Junanżibao“  og łosił kom un ika t 
rządu ludowego p ro w in c ji Ju - 
r.an w  spraw ie siedm iu obyw a­
te li jugosłow iańskich, k tó rzy  
pod pozorem dzia ła lności „m i­
s jo na rsk ie j“  u p ra w ia li w  C h i­
nach robotę dyw ersyjną. W ła ­
dze nakazały im  opuścić te ry ­
to r iu m  Chin.

Prasa zachodnia o sukcesie Międzynarodowej 
Konferencji Gospodarczej w Moskwie

Slrajk drukarzy 
i dziennikarzy u łuska li

(f) R ZY M  (PAP). 23 bm. od­
będzie się 24-godzinny s tra jk  
w łosk ich  d ruka rzy  i  dz ienn ika­
rzy, k tó rzy  domagają się popra­
w y  w a run ków  pracy. W  zw iąz­
k u  z tym  23 bm. n ie  po jaw ią  się 
we Włoszech żadne dziennik i.

(f) Prasa światowa z niesłabnącym zainteresowaniem ko- : 
mentuje wyniki Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej 
w Moskwie. Dzienniki burżuazyjne przyznają, że Konferen­
cja zakończyła się powodzeniem. ć

w y ra z ił przekonanie, że K o n ­
ferencja  spełn iła swe zadanie.

D z ienn ik „M anchester G ua r- ; 
d ian “  og łosił lis t  o tw a rty  człon- ! 
ka Izby  H and low e j Mancheste­
ru  — W. M itche lla , w  k tó ry m  j 
M itc h e ll podkreśla, że p e rtra k - ; 
tacje  przeprowadzone przez j 
przewodniczącego delegacji b ry -  | 
ty js k ie j w  M oskw ie John B oyd- 
O rra  o tw o rzy ły  przed b ry ty j-  i 
sk im  przem ysłem  w łó k ię n n i- ! 
czym dwa najlepsze ry n k i | 
św iata —  ryne k  radzieck i i  r y -  j 
nek ch iński.

LO N D Y N  (PAP). „M anchester 
G uard ian“  zam ieścił w ypow ie - 

i dzi 2 delegatów b ry ty js k ic h  — 
! Jack P e rry  i  M aurice  Debb, 
j k tó rzy  po dkre ś lili w ie lk ie  m o­
żliw ości w ym iany  hand low ej z 
k ra ja m i E u jopy  wschodniej i 

! ZSRR oraz C hinam i.
O m aw iając stanowisko rządu 

i TJSA wobec K on fe ren c ji w  M o- 
; skwie, dz ienn ik „D a ily  M a il“  
pisze m. in .: Departam ent Sta­
nu zaczyna zdawać sobie spra­
wę, że pope łn ił zasadniczy błąd, 
us iłu jąc  lekceważyć K on fe ren­
cję w  Moskwie.

I W  dzienn iku  „Sunday P icto- 
| r ia l“  ukazał się w yw iad  zp rze - 
j wodniczącym  delegacji b ry ty j­

skie j na K on fe renc ji w  M o- 
f skwie, lo rdem  B oyd -O rr, k tó ry

NO W Y JO R K  (PAP). W  p ra ­
sie am erykańskie j ukazuje się | 
coraz w ięcej a rtyku łó w , k ry ty -  ! 
ku jących  j o fic ja ln e  stanowisko ! 
W aszyngtonu wobec M iędzyna- ‘

rodow ej K o n fe re n c ji Gospodar­
czej v / M oskw ie.

Z doniesień prasy am erykań­
skie j w yn ika , że ko ia  rządzące 
U S A  są n iezw yk le  zaniepoko­
jone wrażeniem , ja k ie  w y w o ła ­
ła  K on fe renc ja  m oskiewska 
wśród k ó ł gospodarczych E uro ­
py zachodniej.

Szczególnie dużo m iejsca po­
święca prasa am erykańska re ­
zo luc ji uchwalonej ostatn io 
przez K om is ję  S praw  Zagranicz­
nych parlam entu bońskiego. k tó ­
ra domaga się „pe łne j wolności 
dzia łania w  dziedzinie hand lu z 
k ra ja m i Europy w schodnie j“ .

P A R Y Ż  (PAP). D z ienn ik „La  
C ro ix “  w  a rtyku le  poświęconym 
K on fe ren c ji Gospodarczej w  
M oskw ie podkreśla, że o fic ja lne  
ko ła  rządowe Europy zachodniej 
są w yraźn ie  zaniepokojone po­
z y tyw n ym i w y n ik a m i K on fe ren­
c ji. “

Prasa francuska zamieszcza

! jednocześnie a larm ujące a rtyku - 
j ły  na tem at trudności gospodar- 
! czyeh i finansow ych k ra jó w  Eu­

ropy zachodniej. D zienn ik „Pa- 
i ris  Presse“  stw ierdza, że b i- 
j lans hand low y k ra jó w  europej- 
| skich za I  k w a rta ł rb. w ykazu- 
j je, iż  problem  de ficy tu  do laro- 
! wego staje się coraz groźnie j- 

szy.
M O S K W A  (PAP). Agencja 

; Tass donosi z D e lh i: Prasa h in - 
| duska poświęca nadal szereg ko- 
! m entarzy uchwałom  M iędzyna­
rodow ej K o n fe ren c ji Gospodar- 

j czej w  M oskwie.
| D zienn ik „A n r ita  Bazar Pa- j 
i t r ik a “ , naw iązując do ekspansji i 
! am erykańskie j w  kra jach  E uro - j 
; py zachodniej stw ierdza, że „po- j 
moc“  USA nie przyn iosła  n ic | 

i dobrego tym  kra jom . D zienn ik | 
' domaga się zniesienia stworzo- 
: nej przez USA w  w y n ik u  zim - 
j nej w o jn y  ba rie ry  w  dziedzinie 
1 w ym iany  handlowej.

Do
Prezydenta
Rzeczypospolitej Polskie j
Bolesława B ie ru ta

W a r s z a w a
Z okazji 60-lecia Waszych u- 

ro d z in ,. przesyłam  W am  na jser­
deczniejsze pozdrow ienia w  
im ien iu  P rezyd ium  W ielk iego 
Zgromadzenia Narodowego R u­
m uńskie j R e pu b lik i Ludow ej i 
swoim  w łasnym . Życzę W am  
zdrow ia i  d ług ich  la t życia w  
Waszej owocnej działa lności na 
rzecz budowy socjalizm u i zw y­
cięstwa spraw y pokoju.

PROF. DR K. I. PARHON  
Przewodniczący Prezydium  

Wielkiego Zgromadzenia 
Narodowego Rumuńskiej 

Republiki Ludowej 
*

Do
Prezydenta
Rzeczypospolitej Polsk ie j
Towarzysza Bolesława B ie ru ta  

W a r s z a w a
W  im ien iu  narodu w ęgie rsk ie­

go i swoim  w łasnym  składam  
Wam, k ie ro w n ik o w i i  w ie lk iem u 
synow i narodu polskiego, gorą­
ce życzenia szczęścia z okazji 
60-lecia Waszych urodzin. Pod

Waszym k ie row n ic tw em  boha­
te rsk i naród po lski osiągnął n ie ­
znane w  dotychczasowej swojej 
h is to r ii potężne sukcesy p o lity ­
czne, gospodarcze i ku ltu ra lne , 
zadał ostateczny cios ja w n ym  i 
u k ry ty m  w rogom  oraz um ocnił 
niezłom ną przy jaźń z W ie lk im  
Zw iązkiem  Radzieckim  i budu­
jącym i socja lizm  k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow ej, w raz z W ę­
gierską Republiką Ludową.

Pod Waszym k ie row n ic tw em  
oraz pod przew odnictw em  o k ry ­
tego chwałą Z w iązku  Radziec­
kiego, Polska Ludow a stała się 
m ocnym  bastionem w  obozie 
pokoju, zwycięsko krocząc ku  
socja lizm ow i, ku  prom ienne j 
przyszłości.

Z g łębi serca życzym y Wam, 
drogi Towarzyszu, pe łn i sił, 
zdrow ia i d ług ich  la t  życia, 
abyście długo jeszcze przewo­
d z ili b ra tn iem u narodow i p o l­
skiemu w  budow ie socja lizm u i 
w spólnej spraw ie obrony poko­
ju .

SANDOR R O N A I
Przewodniczący 

Rady Prezydialnej 
Węgierskiej Republiki 

Ludowej

r Do
Prezydenta
Rzeczypospolitej Polskie j 
Towarzysza Bolesława B ie ru ta  

W a r s z a w a

| W  im ien iu  P rezyd ium  W ie l­
kiego Ludowego H u ra łu  M on - 

j go lskie j R e pu b lik i Ludow e j l  
swoim  w łasnym  przesyłam  
Wam, pełnem u chw a ły  k ie ro w ­
n ik o w i zaprzyjaźnionego narodu 

| polskiego i niestrudzonem u bu- 
j downiczem u ludowo _ dem okra- 
| tycznego Państwa Polskiego 
j najgorętsze pozdrow ienia z oka- 
• z ji 60-lecia Waszych urodzin. 
Naród m ongolski jest przekona­
ny, że Wasze piękne życie i o - 

I wocna działalność natchną b ra t-  
| n i naród po lsk i zapaiem do da l.
J szych, jeszcze wspanialszych o- 
; siągnięć w  budowie socjalizm u 
| w  Waszym K ra ju  i  walce o 
! wzm ocnienie obozu pokoju, de- 
| m o k ra c ji i  socjalizm u, obozu —  
k tó rem u przewodzi W ie lk i 
Zw iązek Radziecki.

G. BUM ACENDE  
Przewodniczący Prezydium  

Wielkiego Ludowego Hurału  
Mongolskiej Republiki Ludowej

Powołanie Głównego Komitetu Obywatelskiego 
,0ni Oświaty Książki i Prasy44

Ze sportu
Powołanie

Zrzeszenia Sportowego 
Ludowe Zespoły Sportowe

Celem  w zm ożenia tem pa umaso- 
w ien ia  k u ltu ry  fizyczne} i sportu  
na teren ie  wsi. w zm ocnienia orga­
n izacyjnego Ludow ych Zespołów  
Sportow ych, rozszerzenia systemu  
a tra k c y jn y ch  m istrzostw  i rozgry­
w e k  sportow ych i rozw in ięc ia  pod­
staw ow ych dyscyp lin  sportu — 
P rezyd iu m  G K K F  podjęło uchw ałę  
w  spraw ie pow ołania Zrzeszenia

Ludow e Zespoły Sportow e“ , pole­
cając PO ..Służba Polsce“ opiekę i 
bezpośredni nadzór nad ty m  zrze­
szeniem.

Jednocześnie P rezyd iu m  G K K F  
pow ołało Radę G łów ną Zrzeszenia  
L Z S  w  składzie 26 osób oraz P rezy ­
d ium  R ady G łów nej Zrzeszenia LZS .

Memorandum brytyjskie do USA w sprawie amerykańskiej 
dyskryminacyjnej polityki gospodarczej

(f) LONDYN (PAP). W Londynie ogłoszono te k s t memo­
randum brytyjskiego do Stanów Zjednoczonych, zawierają­
cego protest przeciwko wysokim cłom importowym, utrud­
niającym eksport towarów brytyjskich na rynki dolarowe.

żywo kom entu je  m em orandum  
b ry ty jsk ie , podkreślając pogłę­
biające się trudności gospodar­
cze W ie lk ie j B ry ta n ii i  innych 
k ra jó w  Europy zachodniej oraz 
dyskrym inacy jną  p o litykę  W a­
szyngtonu w  handlu w ew nę trz­
nym  m iędzy k ra ja m i b loku  ka ­
pita listycznego.

W  zw iązku z tendencjam i do 
i dalszego zaostrzenia re s trykc ji, 
| m em orandum  daie do zrozu- 
| m ienia, że kon tynuow an ie  po- 
| l i t y k i p ro tekc jon is tyczne j w  
| USA m ogłoby naruszyć w spół- 
I pracę rządów zachodnio -  euro- 
; pe jskich z Waszyngtonem i  to 
| zarówno w  płaszczyźnie han- 
( d low ej, ja k  i  w  in ne j.

Prasa b ry ty js k a  i  w  ogóle 
| prasa zachodnio -  europejska

N iezadowolenie z powodu 
am erykańskie j n o lity k i hand lo­
w ej wobec A n g lii p rzeb ija  ró w -

■ nież w  w ypow iedziach prasy 
1 burżuazyjne j. O rgan C ity  „ F i­
nancia l T im es“ , wskazując na 

j opór przem ysłowców am ery­
kańskich  wobec im p o rtu  z 
W ie lk ie j B ry ta p ii. stw ierdza, iż 

. dotychczasowe doświadczenie 
1 nie daje żadnych podstaw do 
nadziei ną u trzym an ie  eksportu 
b ry ty jsk ieg o  do USA na dosta- 

; tecznie w ysokim  poziomie.
D z ienn ik i angielskie w yraża ją  

rów nież głębokie niezadowole­
nie z powodu ko n ku re n c ji ame­
rykańsk ie j. k tó ra  pozbawia 
A ng lię  je j tradycy jnych  ry n ­
ków  zbytu. Tak np. „News 
C hron ic ie “  pisze, że fab rykanc i

angielscy zaniepokojeni są fa k ­
tycznym  zniknięciem  z ry n k u  
austra lijsk iego angie lskich w y - 
robów  w łókienn iczych, obuwia, 
tow a rów  ga lantery jnych, m a­
szyn i  w yrobów  ceramicznych.

I ❖
NO W Y JO RK (PAP). N ie- 

, dzie lny „N ew  Y ork  T im es“
| z m u s z o n y  jest przyznać, iż S ta- 
| ny  Zjednoczone prowadzą d y - 
| skrym inacy jną  p o litykę  wobec 
I swych „pa rtn e ró w " z b loku 
| atlantyckiego. S tany Zjednoczo- 
j ne — pisze dz ienn ik — m ówią 
| o w o lnym  hand lu  w yłącznie w, 
| odniesieniu do innych; k ra jó w , a 
1 nie w  stosunku do «ebie.

SZANSA DLA FRANCJI — SZANSA DLA POKOJU
(OD W ŁASNEGO KO RESPO NDENTA „TR Y B U N Y  LUDU")

P ary i ,  w  k w ie tn iu

Gdybyście w  ostatn ich dniach 
po jechali do Bordeaux, Nancy, 
L ille , Limoges, M a rs y lii czy do 
innych  m iast — wszędzie na­
tknę libyśc ie  się na ten sam w i­
dok: r na g łów nym  placu, albo 
w  k tó rym ś z budynków  grom a­
dzi się w ieleset albo w ie le  ty ­
sięcy ludzi — zależnie od w ie l­
kości m iasta. Na trybunach  — 
zobaczylibyście m ówców, k tó ­
rych  zgromadzeni ok lasku ją  go­
rąco. Na twarzach ludz i u jrze ­
libyśc ie  powagę i zdecydowaną 
wolę w a lk i. W szystkie te zgro­
madzenia — to organizowane 
przez francusk i ruch  pokoju 
w ie lk ie  wiece w  obronie poko­
ju , to potężne m anifestacje 
Francuzów, zdecydowanych do 
w a lk r  przeciwko zbrodniczym  
planom  podżegaczy wojennych.

Zajdźm y na tak ie  zgromadze­
nie  do L ille . 30.000 ludzi, sto­
jących jeden p rzy d rug im , w 
skup ien iu  słucha słów mówcy 
odczytującego rezolucję. Dw ie 
są rezo lucje: jedna z nich 
żąda od K o m is ji Rozbro je­
n iow e j O NZ zakazu b ron i a to­
m ow ej i  da je  w yraz oburze­
n iu  z powodu użycia broni 
bakterio log iczne j w  K ore i przez 
am erykańskich zbrodniarzy. 
D ruga jest protestem  przeciw ­
ko W ehrm achtow i i re m ilita ry -  
zacji T r izo n ii i w ita  z radością 
ostatn ie propozycje radzieckie, 
k tó re  „da ją  poważną szansę 
rozwiązania zagadnienia n ie ­
mieckiego“ . Gdy słowa te pada­
ją z m ów nicy — zebrani p rz y j­
m u ją  je długo n iem ilknącym i 
oklaskam i.

N oty rządu radzieckiego w  
gpraw ie N iem iec pow itane zo-

! s ta ły  przez społeczeństwo fra n -  
I cuskie ja ko  nowy, ko n s tru k ty w - 
j ny, prowadzący do poko ju  k rok  
dyp lom acji radzieck ie j. Naród 

| francusk i w idz i w  n ich m oż li­
wość pokojowego rozw iązania 
problem u niem ieckiego i gw a­
rancję zabezpieczenia F ranc ji 

j przeciw ko odrodzeniu m ilita ry z - 
m u niem ieckiego.

Reakcja społeczeństwa fra n ­
cuskiego jest tym  bardzie j do­
dająca otuchy, że k ierownicze 

I kola francuskie  (a w łaściw ie 
trudno  m ów ić we F ra n c ji o k ie - 

; row niczych kołach francuskich 
! — k ie ru ją , ja k  wiadom o, A m e- 
| rykan ie ) p rzedstaw iły  F rancu- 
i zom p ro je k t radziecki w  spaczo­
nej form ie. W yciągnięto zeń 
ty lk o  propozycję utworzen ia na­
rodow ych s i ł . zb ro jnych p rzy- 

i szłych, zdem okratyzowanych, 
pokojow ych N iem iec — ale 
sprawa polega na tym , że b u r- 

| żuazyjna prasa francuska wszy- 
i stk ie  te w a ru n k i — dem okra ty - 
; zację, zjednoczenie, pokojowość 
j — całkow ic ie  przem ilczała. S ta­
rano się w m ów ić narodow i 

: francuskiem u, że chodzi tu  o 
armię... agresywną.

A le  m anew r ten zbyt g ruby- 
| m i n ićm i b y ł szyty, by mógł 
om am ić kogoko lw iek. Jedna 
rzecz rzucała się od razu w  o- 
czy: na jgoręcej ga rd łow a li prze- 

| c iw ko  narodowej, obronnej a r­
m ii n iem ieckie j w łaśnie ci, 
któ rzy b y li i są na jgorętszym i 
zw o lenn ikam i W ehrm achtu w 

I „a rm ii eu rope jsk ie j“ . K łam stw a 
| ich nie u trzym a ły  się długo, 
j tym  bardzie j, że prasa postę- 
| powa przeprowadziła szeroką 
I kampanię, w y jaśn ia jącą różn i­
cę między arm ią niem iecką —

I arm ią zjednoczonych i  poko jo-

Joanny Bpr/ioz

wych Niem iec — a W ehrm ach­
tem  „a tla n ty c k ie j“  i agresywnej 
T rizon ii.

Dym na zasłona w rogów  na- 
! rodu francuskiego zostaia m oc- 
| no nadszarpnięta przez... samą 
; odpowiedź rządu francuskiego, 
i Odpowiedź ta była tak  zagm at- 
j wana, że m ało gazet — m yślę o 
| gazetach burżuazyjnych — zde- 
I cydowało się ogłosić ją  w  calo- 
| ści. Rząd i większość parlam en- 
j ta rna  p. P inaya m anew row a li 
i szachrowali, by le  ty lk o  nie 
dopuścić do debaty w  Zgrom a­
dzeniu N arodow ym  nad in te r ­
pelacją kom unistyczną w  te j 
sprawie. W ie lk ie  oburzenie w 
ca łym  narodzie w yw o ia ł fak t, 
że do konsu ltac ji nad odpow ie­
dzią m ocarstw  zachodnich za­
proszono do Paryża Aaenaue- 
ra — natom iast rząd Pinaya nie 
raczył się choćby fo rm a ln ie  po­
radzić francuskiego Zgrom adze­
nia Narodowego.

W edług dz ienn ików  bu rżua­
zy jnych — naw et tak ich  ja k  
„M onde“  czy „F ig a ro “  — n a j­
bardzie j niezręcznym  rysem  w 
odpowiedzi francusk ie j było  to, 
że za w arunek  jedności N ie ­
m iec staw ia ła  ona sprawę śc i­
słego włączenia całych N iem iec 
do agresywnego b loku  a tla n ty ­
ckiego. W  ten sposób rząd fra n ­
cuski raz jeszcze po tw ie rdz ił, 
że nie uznaje is tn ien ia  u g ra­
n ic  F ra n c ji innych  N iem iec ja k  
ty lk o  N iem iec Adenauera, Mac 
Cloya, N iem iec rew iz jon is tycz­
nych i  odwetowych.

Is tn ie je  jednak rzecz o w ie le 
gorsza. Po raz pierwszy, w  o f i­
c ja lnym  dokum encie rząd fra n ­

cuski „zakw estionow ał”  g ra n i­
cę na Odrze i Nysie, wyrażając 
w  ten sposób zgodę na szaleń­
cze p lany tych, k tó rzy , niepom ­
ni losu H itle ra , znów marzą o 
marszu na Wschód. To ju ż  zu­
pełn ie w yraźnie zapachniało 
o tw a rtym  zapraszaniem A de­
nauera do w o jny. F rancuzi g ra ­
nicę na Odrze i  Nysie uznają 
za granicę pokoju i  wszelkie 
a tak i na ustaloną ostatecznie i 
n ieodw racaln ie  w  Poczdamie 
lin ię  O dry — Nysy tra k tu ją  ja k  
atak na swą w łasną granicę.

Nowa nota radziecka w  od­
pow iedzi na noty m ocarstw  za­
chodnich stała się tym , co n ie ­
k tó rzy  nazw a li „gw oździem “ 
do tru m n y  propagandy re a kcy j­
nej w  spraw ie propozycji ra ­
dzieckich.

Fakt, że Zw iązek Radziecki 
znowu proponuje rozm owy na 
tem at jedności Niem iec, że zno­
w u wysuwa kw estię  wo lnych 
w yborów , że proponuje cztero­
stronną kom is ję  m ocarstw  oku ­
pu jących N iem cy — po tw ie rdz ił 
raz jeszcze konsekw entn ie po­
ko jow e dążenia Zw iązku Ra­
dzieckiego. A  dążenia te — za­
rów no w  spraw ie N iem iec ja k  
i na innych odcinkach — po­
k ry w a ją  się ca łkow ic ie  z in te ­
resami narodu francuskiego.

Prasa reakcyjna znalazła się 
w  kropce. Choć wszędzie prze­
b ija  nuta, że „na leży k o n ty ­
nuować in tegrację  N iem iec za­
chodnich do zachodniego syste­
mu obrony“  czy li in n y m i sło­
w y  — do b loku agresji —  co­
raz w ięcej dz ienników  rea k ­
cy jnych  zwraca uwagę na t ru d ­
ności, na ja k ie  napotyka ta po­
lity k a . „F iga ro " za jm uje  się 
propozycją przeprowadzenia w y ­

borów  w  Niemczech i pisze, że | 
„n ie  w idać , w  ja k i  sposób trzej  j 
m ogliby  odrzucić propozycję  
czterostronnej kon tro l i  nad w y ­
boram i n iem ieck im i" .  „C om bat“ 
us iłu je  „u sp ra w ie d liw ić “  rząd 
francusk i, tw ierdząc, że „gdyby \ 
Londyn i  Paryż posiadały sioo- ] 
bodę ruchu, n iew ą tp l iw ie  zgo-  i 
dzi łyby  się na zastąpienie ko-  j 
m is j i  ONZ przez komisję czte-  ! 
rostronną. Niestety Londyn i  j 
Paryż nie mogą przedsięwziąć ; 
nic bez uprzednie j zgody Wa- \ 
szyngtonu“ . Fakt, że dz ienn ik  
uważa za stosowne brać w  ! 
obronę rząd francusk i — w y - ; 
m ow nie świadczy o nacisku op i­
n ii publicznej.

Nowa nota radziecka p rzy ­
parła  m ocarstwa zachodnie do 
m uru. W ykazała ona raz je ­
szcze — a na innym  odcinku 
zadem onstrowała to w  całej 
pe łn i M iędzynarodowa K on fe ­
rencja Gospodarcza w  M oskw ie 
— że Zw iązek Radziecki szcze­
rze dąży do m iędzynarodowego 
porozum ienia. W ie lk ie  w raże­
nie na op in ii publiczne j we 
F ra n c ji w y w a ri osta tn i w y ­
w iad Stalina, wskazujący d ro ­
gę w spó łis tn ien ia  i  współpracy 
dwóch różnych systemów p o li­
tycznych i gospodarczych a ró w ­
nocześnie i  podkreśla jący, że 
S ta lin  uważa obecną chw ilę  za 
odpow iednią dla zjednoczenia 
Niemiec. Naród francusk i w i­
dzi w  tych słowach nowe po­
tw ie rdzenie konsekw entn ie po­
ko jow e j p o lity k i ZSRR. W  sło­
wach tych  i  w  obu notach ra ­
dzieckich, naród francusk i w i­
dzi drogę do pokojowych, zjed­
noczonych N iem iec — czynnika 
bezpieczeństwa F ra n c ii i  poko­
ju  w Europie.

44*
W  dniach od 3 do 18 m aja —

ja k  co ro ku  trw a ć  będą w  ca­
ły m  k ra ju  „D n i O światy, K siąż­
k i i  P rasy“ .

W  dn iu 21 bm. pow ołany zo­
stał G iów ny K om ite t O byw a­
te lsk i „D n i O światy, K s iążk i i 
Pi'asy“ . W  skład K om ite tu  
w esz li:

Przewodniczący — Cyrankie­
wicz Józef — Prezes Rady M i­
n is trów .

Członkowie:
Ochab Edward —  sekretarz 

K C  PZPR.
Rapacki Adam — m in is te r j 

Szkół Wyższych,
Jarosiński Witold — minister

O światy, —
Dybowski Stefan — m in is te r 

K u ltu ry  i  Sztuki,
Andrzejewski Jerzy —  lite ­

rat, ł
A lb rech t Stanisław — prezes 

Centralnego Urzędu K inem ato­
g ra fii,

Broniewski Władysław — l i ­
terat.

Błaut Szczepan — górn ik ,
Dąbrowska M aria  — lite ra t­

ka,
Dunikowski Ksawery — rzeź­

b iarz — Budow niczy Polski L u ­
dowej,

Dem bowski Jan— prezes P o l­
skie j A kadem ii Nauk, przewod­
niczący Polskiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju,

Durlej Jan — chłop m a ło ro l­
ny, k ie ro w n ik  chóru grom. B ie­
lin y  pow, k ie leck i,

Elbert Kazimierz — k ie ro w ­
n ik  św ie tlicy  w ie jsk ie j,

Ford Aleksander — reżyser 
film ow y,

Fiedler Franciszek — członek

Prezyd ium  Polsk ie j A kadem ii ] 
Nauk, B udow niczy Polski L u ­
dowej,

Faruga Józef — przew odni­
czący G łównego K om ite tu  K u l-  j 
tu ry  F izycznej,

Gadomski Romuald — prze­
wodniczący K om ite tu  do spraw 
R ad io fon ii „P o lsk ie  Radio“ , 

Grochowski W iktor — kores- j 
pondent. robotniczy,

Hawlicki Józef — nauczyciel j 
Państwowego Liceum  Pedago- j 
gicznego w  Przem yślu,

Jeleński —- k ie ro w n ik  b ib lio ­
te k i pow ia tow e j w  . Przasnyszu, t 

Kasman Leon — redakto r na- ; 
czelny „T ry b u n y  L u d u “ , 

Korotyński Henryk — p re ­
zes Stowarzyszenia D z ienn ika- j 
rzy.

Kłosie wicz W iktor — prze­
wodniczący Centralnej. Rady j 
Z w iązków  Zawodowych, 

Kuroczko Eustachy — prezes 
Zarządu G łównego Zw. Zaw. 
Nauczycie lstwa Polskiego, 

K uryluk Karol — prezes Cen­
tra lnego Urzędu W ydawniczego, 

Kulczyński Stanisław — czło­
nek Prezyd ium  Polskie j A ka ­
dem ii Nauk — profesor U n i­
w ersyte tu  W rocławskiego, 

Kw iatek Eugeniusz — k ie ­
ro w n ik  Spó łdzie ln i P ro d u kcy j­
nej Grochów, pow. ku tnow sk i, 
w o j. łódzkie,

Kruczkowski Leon — prezes 
Zarzridu G łównego Zw iązku L i ­
te ra tów  Polskich.

Marchlewski Teodor — czło­
nek P rezydium  Polsk ie j A kade­
m ii Nauk. re k to r U n iw ersyte tu  
Jagiellońskiego,

M atuszewski Stefan — w ice­
przewodniczący Zarządu G łów ­

nego Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckie j,

M a tw in  W ładysław  — prze­
wodniczący Zarządu Głównego 
Zw iązku M łodzieży Polskie j, 

M usia łow a A lic ja  —  prze­
wodnicząca Zarządu G łównego 
L ig i Kob ie t,

M ark iew ka  W ik to r — górn ik,
. M azuą Jan—nauczyciel Szko- 
iy  Zawodowej w  Płocku,

Ozga - M ich a lsk i Józef—prze­
wodniczący Zarządu G łównego 
Zw iązku Samopomocy Chłop­
skie j,

P an u fn ik  A nd rze j —  kom po­
zytor.

P aw la ta  A n ie la  — korespon­
dentka „C h łopsk ie j D rog i", 
wieś L isewna, pow. Łowicz, 

P rujszczyk W acław — kores­
pondent terenow y „T ry b u n y  
L u d u “ ,

Rozwałka W ładysław  — l i ­
stonosz w ie jsk i, Paw łow ice 
k/Leszna, w o j. Poznań,

Sera fin  A nie la  — k ie ro w n ik
Szkoły Podstawowej W ola K o­
rycka, w o j. warszawskie, 

s A ii l le r  Leon — przewodni­
czący Stowarzyszenia Polskich 
A rtys tó w  T eatru  i  F ilm u ,

Solski L u d w ik  — artysta  dra­
m atyczny,

Schftyer W acław — redakto r
naczelny „W o li L u d u “ , 

W asilkow sk i Jan —• czlonek- 
korespondent Polskie j Akade*- 
m ii Nauk. re k to r U n iw ersyte tu  
W arszawskiego,

Zarzyck i Jerzy — prezes Cen­
tra lnego Urzędu Szkolenia Za­
wodowego.

Zelw erow icz A leksander —
artysta dram atyczny,

Z a lińsk i Jerzy — korespon­
dent „T ry b u n y  Robotn iczej“ .

Watykańska  „
„C iy ilta  C a tto lica “ — tak  się . 

nazywa jedno z w atykańsk ich  | 
pism.

„Kampania w Rosji w 1941 i
— 1943“  — ta k i jest ty tu i 
książki n ie jak iego A ld o  V a ldo - j 
r i  w ydanej w  Rzymie r. 1951,

„Z prawdziwym zadowole­
niem witamy tę piękną publi­
kację, która wypełni lukę na 
odcinku udziału włoskich sił 
zbrojnych w kampanii rosyj­
skiej w latach 1941 — 1943“ —  
tak ie  są wstępne słowa re ­
cenzji ze wspom nianej książk i 
zamieszczonej w  m arcu, anno 
dom in i 1952 roku  na la ­
mach wspomnianego w a ty ­
kańskiego pisma „C iv ilta  Cat­
to lica “ .

Z '  p raw dziw ym  zadowole­
niem  w ita  w atykańsk ie  pismo 
apoteozę zbrodni i ba rba rzyń­
stwa, apoteozę wandalskiego 
najazdu na pokój m iłu ją cy  
K ra j Ra<L apoteozę „bo ha te r­
skiego“  „udziału“ w m ordow a­
n iu  kobiet, dzieci, starców, 
apoteozę ¡ludobójczego faszy­
zm u! Czyżby z m iłości b liźn ie ­
go rodziła  się ta n ieukryw ana, 
p row okacyjna sym patia dla 
faszystowskich barbarzyńców?

W  dalszym ciągu w a tyka ń ­
scy recenzenci „epopei“  w ło ­
skiego faszyzmu żalą się na 
„n ie fo rtu n n y  kon iec“  lu d o b ó j­
czych podbojów, który „nie 
może mieć wpływu na w ykre­
ślenie z pamięci czy też zapom­
nienie udziału w walce". Żalą

się również, że ten „boha te r­
s k i“  udzia ł faszystów w łoskich 
w  zbrodn i potępionej przez ca­
łą  cyw ilizow aną ludzkość 
„spotkał się z nie zawsze lo­
jalnym  stanowiskiem alianta 
(H itle ra  — przyp. nasz), który 
w razie zwycięstwa przypiąłby 
sobie jego z a s ł u g ę ,  a po 
poniesieniu klęski zrzuci! winę 
na innych“. A  w ięc żal. Żal do 
H itle ra . O to, że nie doceniai, 
nie w idz ia ł. Czego? Tego, że 
w iosk i faszysta nie ustępuje 
w  bandyckim  rzem iośle h it le ­
row skiem u m ordercy, że w io ­
sk i faszysta um ie grabić, za­
b ijać, znęcać się, niszczyć j 
wcale nie gorzej, niż h itie ro w - j 
ski kom pan od zbrodni. „C iv i l­
ta C a tto lica“ , ka to lick ie , w a ­
tykańsk ie  pismo takiego „dysho j 
noru“  przeboleć nie może i 
walczy o przyw rócen ie „s ła ­
w y “  faszyzmowi w łoskiem u.

W  „zasługach“  H itle ra  jest 
i  nasz udzia ł — entuzjazm ują 
się redaktorzy watykańscy, 
om aw ia jąc „p iękną pu b lika c ję “ 
p iewcy w łoskiego faszyzmu 
A ldo  V a ldo ri.

— N ie um nie jsza jc ie  „w ar­
tości żołnierza włoskiego, 
u z n a n e j  n a w e t (!) 
p r z e z  d o w ó d c ó w  
n i e m i e c k i c h "  —  wola i 
„C iv ilta  C a tto lica “ .

O m aw iając w  dalszym  ciągu 
„w iekopom ne dzieło“  pt. j 
„Kam pan ia  w  Rosji 1941— 1943“ j 
„C iv ilta  C a tto lica “ chw a li a u -1

czność“
tora za „naświetlenie najpięk­
niejszych stron męstwa włos­
kiego..."

D ziw nym i zaiste k ry te r ia m i 
męstwa i piękna posługiwać 
się muszą autorzy recenzji. 
M ęstwo — m ierzą zapewne ilo ­
ścią zam ordowanych dzieci, 
pięknem  nazywają płonące 
m iasta i wsie, pięknem  nazy­
wają dym y O święcim ia i M a j­
danka. Recenzenci m ają ja k  
w idać „a rtys tyczne “  dusze, są 
„ca łkow ic ie  apo lityczn i“  i  za tó 
w łaśnie „że nie pozwala się 
powodować względami polity­
cznymi“ chw alą autora książ­
ki.

Taka to jest w atykańska 
„apolityczność“ .

K iedy am erykański im peria ­
lizm  przy pomocy neoh itlerow - 
skich zbrodn iarzy przygotow u­
je św iatu nową rzeź, k iedy set­
k i m ilionów , ludzkość cała sta­
je do w a lk i przeciw  groźbie 
odrodzonego faszyzmu, ludo ­
bójczego im p eria lizm u  — W a­
tykańsk ie  pismo „C iv ilta  Cat­
to lica “  walczy o „zapom nianą 
sławę" w łoskiego faszyzmu, 
zachwala jego udzia ł w  h it le ­
row skich zbrodniach, zachwa­
la jakość w łoskiego mięsa a r ­
matniego, aby przypodobać się 
trum anom  i adenauerom. aby 
w łoscy chadecy i neofaszyści, 
uznani zosta li za godnych par­
tne rów  rea liza c ji am erykań- 
sko -h itle row sk ich  planów.

B. St.
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PAŁAC KULTURY I NAUKI 
STANIE W WARSZAWIE W CIĄGU 3 LAT

Pałac K u ltu ry  i Nauki, k tó - > 
rego p ro jekt szkicowy zoslai za- j 
aprobowany przez Rząd P o lsk i,1 
stanie na placu zam kniętym  u l i­
cami Marszałkowską, A l. Je­
rozo lim skim i, A l. M arch lew - . 
skiego i Świętokrzyską. Śro­
dek budynku znajdzie się na 
przecięciu przedłużenia osi u li-  . 
cy Pankiewicza i ul. Z łote j. , 
Długość gmachu od strony ul. 
M arszałkow skie j wyniesie 254 
m etry a od A l Jerozolim skich 
212 m etrów  Ogólna suma po­
w ierzchni wszystkich pomie­
szczeń użytkowych wynosić bę­
dzie ponad 66 tysięcy m etrów 
kw adratow ych K ubatura  gma­
chu dosięgnie 800 tysięcy me­
trów  sześciennych.

Ze wszystkich urządzeń Pała­
cu będzie rnoglo korzystać ró w ­
nocześnie 12 tysięcy osób. Ten 
najwyższy w sto licy budynek, 
którego architektoniczne roz- j 
w iązanie i m otyw y nawiązują ; 
do tradycy jnych  form  polskie j 
a rch itek tu ry  narodowej, liczący 
około 220 m etrów  wysokości 
wznosić się będzie w centrum  
stolicy, jako symbol przy jaźn i i 
bra te rstw a narodów radzieckie­
go i polskiego.

I
Ośrodek nauki 

w  centralnej części gmachu

Dnia '¿1 kwietn ia br. odbyło  się to Prezydium Rady M in is trów  
spotkanie z radzieckim i pro jek tantam i . budowniczymi  Pałacu 
K u l tu ry  i Ranki. Na zdjęciu: uczestnicy spotkania przy m a­
kiecie Pałacu. Pierwszy od lewej główny pro jektant  —  członek 
rzeczywisty Akadem ii A rch i tek tu ry  ZSRR  —  L. W. Rudniew

W centra lnej, najwyższej czę- j 
ści gmachu mieścić się będzie ; 
ośrodek nauki. G łówne w e jśc ie ; 
prowadzić będzie do niego od 
strony ul. M arsza łkow skie j po­
przez w estibu l z garderobami j 
d la  mieszczącej się wyżej P o l­
skie j A kadem ii Nauk oraz dla 
uczestników kongresów, zjazdów . 
i  imprez. Szatnia obliczona jest j 
na 3 tysiące osób, druga m n ie j- ! 
sza na 800 osób.

W w ysokie j centra lne j części j 
budynku mieścić się będą sale j 
wystawowe, w ie lka  przestronna 
poczekalnia, ja k  również sala | 
P rezydium  Polskie j A kadem ii j 
Nauk.

Wyższe p ię tra  zajm ie T ow a -j 
rZystwo W iedzy Powszechnej, i 
k tó re  otrzym a tam  m. in. dużą j 
salę odczytowo - k inow ą na 400 j 
m iejsc oraz dw ie mniejsze sale j 
z zespołem bibliotecznym . W y- J 
żej u loku je  się In s ty tu t K sz ta ł- | 
cenią K ad r Naukowych.

Polska Akadem ia Nauk za j­
m ie najwyższe piętra. M. in. u - i 
rządzonych zostanie tu 6 Rudy- j 
to rió w  mogących pomieścić po 
200 osób każde.

Na wysokości 120 m etrów 
zbudowana zostanie sala pod j 
kopułam i. 7. zam kniętych i j 
o tw a rtych  pomieszczeń na tej 
samej wysokości roztaczać się | 
będzie szeroki w idok na pano­
ramę Warszawy.

Pomieszczenia położone na j 
wysokości powyżej 150 m etrów  j 
nie będą ogrzewane, bowiem j 
będą one przeznaczone wyłącz- \ 
nie d la  wycieczkowiczów, p ra - | 
gnących obejrzeć z góry roz- ' 
budowującą się stolicę. Na j 
szczycie gmachu stanie wysoka ! 
ig lica.

. Zespół szybkich i norm alnych 
wind-, oraz liczne k la tk i scho- j 
dowe zapewnią dogodne połą- ; 
czenia zarówno z parterem, jak  j 
też m iędzy p ię tram i. Jazda | 
szybką w indą z pa rte ru  do 
szczytu trw ać będzie 1 m inutę.

Pałac młodzieży

Znajdzie się tu sala choreogra­
ficzna, pomieszczenia d la  tea­
tru  kukiełkowego oraz inne l i ­
czne sale i pokoje.

W skrzydle położonym bliżej 
Al. M archlewskiego rów nież od 
strony ul. Św iętokrzyskie j zna j­
dą pomieszczenie urządzenia 
wychowania fizycznego. Będzie 
tu ta j basen p ływ ack i o rozm ia­
rach 25X15 m etrów  w raz z 
10-metrowej wysokości wieżą 
i tram poliną do skoków. Na 
górnym  piętrze, nad basenem 
urządzona zostanie sala gim na­
styczna. W te j części Pałacu, 
znajdą się również liczne sale 
1 pomieszczenia dla działów 
naukowych oraz sale w ysta­
wowe.

Sale koncertowa, 
kinowe i teatralna

Skrzydła Pałacu od strony 
A l. Jerozolim skich przeznaczo­
no na część m uzealno-w idow i- 
skową. Teatr z dużą, obrotową 
sceną o rozm iarach 22X18 m. 
będzie m ógł pomieścić 800 osób. 
W ybudowane tu dostaną rów ­
nież dw ie sale k inow e na 480 
w idzów  każda. W  te j samej czę­
ści gmachu znajdą się ponad­
to: sala odczytowa na 580 m iejsc 
oraz sala koncertowa na 600 
osób. W  pomieszczeniach od 
strony ul. M arszałkowskie j o- 
tw a rte  zostanie Muzeum Prze­
m ysłu i Techniki.

Hala kongresowa 
na 3.700 osób

Od strony A l. M arch lew skie­
go wybudowana Zostanie w ie l­
ka hala kongresowa, k tóra bę­
dzie mogła pomieścić 3.700 osób. 
W ha li te j, w ysokie j na 19 me­
trów , wybudowane zostaną sta­
łe pomieszczenia dla prezydium  
na 200 osób? dla 120 przedsta­
w ic ie li prasy, dla 60 osób z k o r­
pusu dyplomatycznego oraz dla 
około 270 zaproszonych gości.

Oba skrzydła Pałacu K u ltu ­
ry  położone od strony u l. Świę­
tokrzysk ie j pomieszczą Pałac 
M łodzieży w raz z ośrodkiem 
metodycznym  i kształcenia a r­
tystycznego. Ze wspaniałego 
dziedzińca prowadzić będzie do 
te j części gmachu osobne w e j­
ście, za k tó rym  w  westibu lu 
przewidziane są szatnie dla 
1000 osób. Skrzydło od ul. M a r­
szałkowskiej i Św iętokrzyskie j 
pomieści ośrodek metodyczny 
i kształcenia . artystycznego.

Dokoła ha li kongresowej urzą­
dzone zostaną k u lu a ry  skąd p ro­
wadzić będą schody do lóż.

Przed Pałacem, od strony ul. 
M arszałkow skie j, powstanie roz­
leg ły  plac o długości 700 me­
tró w  i szerokości 130 metrów. 
Plac ten stanie się w  przyszło­
ści miejscem defilad i  m an ife ­
stacji.

Pałac, położony będzie o 2 
m etry wyżej niż poziom u licy. 
Dlatego też zbudowane zostaną 
wspaniałe schody, k tóre połączą

Foto C A F  — W dowiński

I poziom u lic y  z pewnego rodza- 
i ju  tarasem, na k tó rym  wznosić 
i się będzie w ie lka  budowla. Po- 
! środku tych schodów będzie u - 
[ stawiana honorowa trybuna, zaś 
I po ich bokach staną dwa w y - 
| sokie obeliski. Z pozostałych 
\ trzech stron, tzn. od ul. Sw ię- 
j tokrzysk ie j, A l. M archlewskiego 
| i A L Jerozolim skich, Pałac bę- 
. dzie otoczony licznym i drzewa- 
| m i, tra w n ik a m i i  wodotryskam i.
i Zaakceptowanie p ro jek tu  Pa- 
i łacu K u ltu ry  i  N auki i rozpo- 
j częcie robót p rzy jego budowie 
, ma dla budowy centrum  nowej, 
| socjalistycznej sto licy h istorycz­
ne znaczenie. A rch ite k tu ra  Pała- 

| cu będzie punktem  w yjścia  dla 
| naszych a rch itek tów  przy roz- 
j pracow yw aniu pro jek tów  za- 
j budowy nie ty lk o  otoczenia Pa- 
| łacu ale i całego niem al cen- 
J tru m  stolicy. Już w  na jb liż- 
j szych dniach ogłoszony zostanie 
konkurs na ten tem at wśród 

I pracow ni architelU.onicznych. Je- 
I dnak już  obecnie można pow ie­
dzieć, Ze w  pobliżu tego wspa- 

I niałego daru Zw iązku Radziec- 
| kiego w ybudu jem y dworzec cen* 
| tra ln y  oraz w ie lk i hotel tu ry - 
| styczny.

Na placu budowy
Na placu budowy trw a ją  w  

pełn i roboty. W krótce rozpocz 
1 nie się w ykopy pod fundam en­
ty. W połowie r o,ku przew idzi a 
ne jest rozpoczęcie prac przv 
betonowaniu fundamentów. W 
końcu roku przew iduje się roz­
poczęcie montażu stalowej kon- 

; s tru kc ji Wysokościowca, k tóra 
i już w  roku 1953 osiągnie niemal 
j zaprojektowaną wysokość.

| W roku 1655 z budowy Pała- 
i cu K u ltu ry  i Nauki zejdą ostat- 
| n i jego budowniczowie. Zosta­

nie on przekazany narodowi 
! polskiemu. Wspaniała jego syl 
| weta ozdobi nasze miasto.
| Przechodzień będzie m ia ł z 
j w ylotow ych u lic  doskonały w i 
i dok na pełnię m onum entalnej 
\ a rch itek tu ry  t.ego potężnego 
| gmachu, na jego elewacje zm ar- 
; m urów, piaskowców, gran itów  
I i ceram iki.

Z daleka nad miastem wzno 
! sić się będzie i dominować 
wspaniała budowla, w idom y 
znak w ie lk ie j pomocy Związku 
Radzieckiego dla Polski i trw a ­
ły  symbol braterstwa naszych 
obu narodów.

I (i)

Dobiegają końca prace 
przy budowie Na ich pracę czeka nasza gospodarka

cemeniowni
„Wierzbica“

(f) Z każdym  dniem wzmaga 
się tempo robót przy  budowie 
w ie lk ie j cem entowni w  W ierz­
bicy. B rygady m urarzy, beto­
niarzy i cieśli K ie leckiego Prze­
mysłowego Zjednoczenia Budo­
wlanego, wespół z brygadam i 
„M ostosta lu“  zbliżają się do 
końcowego etapu prac. M on tu ­
je się nowoczesne radzieckie u- 
rządzenia techniczne. W ie lk i 
p iec obrotow y jest. już  n iem al 
całkow icie zmontowany. Będzie 

I to na jw iększy piec do w ypału 
cementu w  Europie, N a jw ię k ­
sze natężenie robót skoncentro­
wane jest w  te j c h w ili p rzy bu­
dowie ha l fabrycznych i  łam iar- 
ni.

W  tych dniach brygady K ie ­
leckiego Przemysłowego Z jed­
noczenia Budowlanego zamel­
dowały o w ykonaniu ważnego 
odcinka robót budowlanych. 
Prace montażowe w ykonu ją  ro ­
botnicy „M ostosta lu“ , przekra­
czając dzienne p lany p ro du k­
cyjne. W krótce wykończone zo­
staną m. in. m łyn y  węglowe i 
cementownie.

M ie jscow y radiowęzeł nadaje 
j często kom un ika ty  o przedter- 
| m inow ym  zakończeniu poszcze- 
I gólnych etapów prac na budo- 
[ wie. Do przyspieszenia te rm i- 
| nów przez wszystkie załogi bu- 
! downiczych cementowni — p rzy ­
czyniła się realizacja cennych 
zobowiązań produkcyjnych, pod. 

I ję tych  przez załogę dla uczcze- 
I ńia 60 rocznicy urodzin  Prezy- 
| denta B ieruta.

Narada ak tyw u  
przemysłu wełnianego

| (f) W  Łodzi odbyła się k ra -
| jow a naęada działaczy gospo- 
| darczych przemysłu w e łniane- 
| go, poświęcona omówieniu w y - 
| n ików  pracy tego przem ysłu w 

pierwszym  kw arta le  b. roku 
| oraz wytyczen iu zadań w  celu 

pełnej rea lizac ji planu drug ie- 
I go kw arta łu .

Jako centra lne zagadnienie 
| dla całego przemysłu w e łn iane­
go wysunięto sprawę w a lk i o 

, pełne wykonyw anie planów 
i asortym entowych według usta­

lonych wzorów.

W  bieżącym roku  opuści m u - 
ry  wyższych uczelni i  średnich 
szkół zawodowych ponad 75 ty ­
sięcy absolwentów, w  tym  oko­
ło 36 tysięcy —  techników  i 
inżynierów . Są to w  większo­
ści synowie i  có rk i robotn ików  
i chłopów, dzieci in te ligenc ji 
pracującej. W 1952 roku  ci m ło ­
dzi inżyn ierow ie i technicy roz­
poczną samodzielną pracę w  fa ­
brykach, hutach, kopalniach, na 
budowach — zgodnie ze zdoby­
ty m i na wyższych uczelniach i 
szkołach k w a lifika c ja m i.

K ilk a  la t  tem u —  na p o li­
technikach, un iwersytetach i  w  
setkach średnich szkół techn i­
cznych rozpoczęła naukę m ło ­
dzież z w ie lk ich  ośrodków prze- j 
m yślowych i. m łodzież, p rzyby- i 
ła z chłopskich zagród w  prze­
ludn ionych wsiach, w  sąsiedz­
tw ie  k tó rych  ja k  grzyby po \ 
deszczu w yrastać zaczęły fa -  ■ 
b ryk i.

Na uczelniach —  dzieci 
ludzi pracy

Szeroko otworzyła te j m ło ­
dzieży Polska Ludowa drogę do 
wiedzy. Dała je j stypendia, m ie­
szkania w  domach akademic­
k ich  i bursach, zapewniła opie­
kę i  pomoc lekarską. Przez k i l ­
ka la t — w  pracowniach i sa­
lach wykładowych, w  b ib lio te ­
kach i czytelniach, czuwano 
trosk liw ie  nad postępami w  na­
uce przyszłych ludow ych inży­
n ierów  i  techników, kszta łto­
wano ich światopogląd, uczono 

! cenić pracę i  kochać w ybrany 
zawód.

Dziś — jest ich ponad 36 ty ­
sięcy: m łodzi, pe łn i zapału, am - 

| b itn i — w e rtu ją  ostatnie roz- 
j dzia ły książek i  skryptów , prze- 
I prowadzają ostatnie doświad­
czenia. Za niew iele tygodni od- 

| dadzą swą wiedzę Ojczyźnie. 
W ie lu  z n ich wejdzie w  nowy 
etap życia z w ia rą  w  zdobyte 

I kw a lifika c je , w ie lu  — niespo- 
| ko jn ie  zadawać będzie sobie py- 
,| tanie, czy sprosta nowym  obo- 
| w iązkom, czy nie zaskoczy i 
! zdezorientuje ich złożone, czę- 
! sto jeszcze nieznane życie fa - 
j b ryk i.

N iełatwo, w  pierwszym  okre- 
| sie pracy wykorzystać wiedzę

Wanda

nabytą w  uczelni dla potrzeb
praktycznej, odpowiedzialnej 
pracy. Jasny jest jednak cel, 
ja k i przed młodą, ludow ą in te ­
ligencją techniczną postaw iły 
potrzeby naszej gospodarki, po­
staw iła  pa rtia  i  rząd. Świado­
mość tego celu — tysiącom 
m łodych absolwentów pozwoli 
początkowe trudności pokonać, 
pozwoli coraz lep ie j i ściślej 
wiązać swoją pracę z potrzeba­
m i zakładu, z jego w a lką  o 
plan, o produkcję  — z całą 
różnorodną, złożoną problem a­
tyką.

Poważne zadania stoją 
przed młodymi inżynierami 

i technikami
Poważne zadania staw ia pań­

stwo ludowe przed swoją, przez 
siebie wychowaną, in te ligencją  
techniczną. Obowiązkiem  inży­
niera i  technika — świadomego 
budowniczego naszego soc ja li­
stycznego przem ysłu jest u trw a ­
lan ie  i  rozw ijan ie  nowego — 
socjalistycznego s ty lu  pracy i 
wprowadzanie nowej, soc ja li­
stycznej technik i, czyniącej p ra­
cę w ydajn ie jszą i lżejszą.

M usi on usprawniać organ i­
zację produkc ji, podnosić na 
wyższy poziom planowanie, 
u ła tw iać robotn ikom  i niższemu 
personelowi technicznemu nie- 

! ustanne, systematyczne podno- 
j szenie swoich k w a lif ik a c ji.  Musi 
j umacniać socjalistyczne współ­
zawodnictwo, zapewniając mu 
techniczną bazę rozw oju i  tro ­
sk liw ą  opieką otoczyć zakłado­
w y k lu b  rac jona lizac ji i  nowa- 

! torstwa.
Na każdym  odcinku swojej 

i pracy, w  halach fabrycznych i 
przy b iu rku  m łody in żyn ie r i 
techn ik dbać pow in ien, jako 
współgospodarz zakładu — o to , 
by włączyć się w  n u r t twórczej 
pracy, przyswajać sobie na jlep ­
sze m etody i  doświadczenia 
starszych k a d r technicznych, 
doświadczenia przodujących lu ­
dzi zakładów pracy.

Zadania nie są łatwe. W ym a­
gają od m łodych absolwentów 
energii, śmiałości i  rozmachu 
w  p lanowaniu i  rea lizacji. W y-

Tyen er

i magają one samoktytycznego 
ustosunkowania się do własnej 
pracy i  k w a lif ik a c ji,  systema­
tycznego uzupełniania nabytych 
wiadomości i  stałego pogłębia­
nia  specja lizacji; twórczego sto- 

i sunku do spełnianych zadań i 
! nadążania za najnowszym i zdo- 
| byczami w iedzy technicznej, 
i Przede wszystkim  zaś — naka­
zują te zadania czujnie w s łuch i- 

| wać się w glosy załogi, na jści- 
| ślej powiązać się z nią, uważnie 
! badać zachodzące w  fabrjwe 
; przemiany.
j W pracy swej i walce m łodzi 
| inżyn ierow ie i technicy nie po- j 
j zostaną sami. Pomogą im  or- | J ganizacje pa rty jne  i m łodzieżo­
we, rady zakładowe, pomoże j 

| pion techniczny i adm in is tracy j 
j ny d y re kc ji fab ryk, kopalń, hut , 
i i innych przedsiębiorstw — w  i 
k tó rych  już  niedługo rozpocz- 

j ną pracę.

i O serdeczną opiekę i pomoc

A k ty w  p a rty jn y  i gospodąr- 
: czy tych zakładów pamiętać bo- 
j w iem  musi, że m łoda kadra 
i techniczna, k tó ra  za k ilk a  już 
| tygodni p rzy jdz ie  do nich do 
pracy — to cenna kadra, która 

I odpowiednio rozstawiona, oto- 
j czona opieką — da wiele dla 
i rea lizac ji p lanu, dla rozwoju za- 
| k ładów.

Ludzi tych trzeba wykorzy- 
| stać ja k  na jlep ie j, w  pe łn i —
' zatrudnić na stanowiskach, od- 
I powiadających ich kw a lifika c - 
| jom  i zgodnie z w ybraną spee- 
| ja lizacją . Zapoznać ich należy 
| z życiem zakładu, z n u rtu j ący- 
I m i go problem am i, 
j Trzeba stworzyć im  właściwe 
; w a run k i bytowe, zapewnić mie- 
! szkania i kw a te ry , pomóc w  
| poznaniu nowego środowiska, o- 
i toczyć serdeczną opieką, zwłasz- 
j cza w  pierwszym, na jtruda ie j- 
j szym okresie pracy w zakładzie.

Absolwenci, w tym  roku o- 
| puszczający po litechn ik i, wy- 
I dz ia ły  chemiczne uniwersyte- 
| tów  i  średnie szkoły technicz- 
I ne — choć jest ich ponad 36 ty- 
| sięcy — stanowią znacznie jesz- 
i cze niedostateczną liczbę nie- 
I zbędnych nam  specjalistów.

[ Są dziedziny, ja k  np. chemia 
i nieorganiczna, czy arch itektu- 
' ra, w  któ rych  nowa kadra in te ­
ligen c ji technicznej łącznie z  
już pracującą — zaspokoi w  
poważnym stopniu zapotrzebo­
wanie na w ykw a lifikow a ne  s iły  
inżyn ieryjno-techniczne. Są je ­
dnak i  tak ie  gałęzie gospodar­
cze, ja k  np. mechanika kon ­
s trukcyjna, m etalurg ia, czy od­
lewnictw o, gdzie nadal jeszcze 
odczuwać będziemy duże b ra ­
k i. W w ie lu  więc wypadkach 
opuszczający uczelnie inżyn ie­
row ie i technicy będą jednym i 
z n ielicznych specja listów  w 
swojej dziedzinie.

Rozdział musi nastąpić 
sprawnie i celowo •,

W n ik liw ie  też należy rea - ■ 
lizować zasadę ja k  na jw łaśc iw ­
szego rozdziału absolwentów — 
tak. aby nie m ia ły  miejsca takie  
wypaczenia, ja k  np. skierowanie 
łudzi do dziedzin gospodarczych 
lub zakładów już stosunkowo 
dobrze obsadzonych, z pom in ię­
ciem zapełnienia lu k  w ka­
drach tam, gdzie są te lu k i na­
prawdę groźne.

P raw id łow y rozdział m łodych
inżynierów  i  techników  jest 
sprawą niezm iernie ważną: 
trzeba, aby w ykw a lifikow a ne  
s iły  techniczne przyszły do tych 
przede wszystkim  zakładów, n a  
które plan 6-letn i na łożył szcze­
gólnie odpowiedzialne zadanie, 
zakładów, k tó rych  trudności 
spowodowane są głównie b ra ­
k iem  odpowiednio w y k w a lif ik o ­
wanego personelu in ż y n ie ry j­
no - technicznego.

Rozdziału tego dokonywać 
będą specjalne kom isje za trud­
nienia, działające przy w yż­
szych uczelniach i  średnich 
szkołach technicznych.

Poważne i odpowiedzialne są 
; obow iązki tych kom is ji. Muszą 
1 one zapewnić sprawność i ce­
lowość rozdziału, dokonać go 
zgodnie z potrzebam i gospodar­
k i narodowej i z uw zględnie­
niem osobistych zainteresowań 
i  potrzeb absolwentów'.

JSTa m łodych inżyn ie rów  i te - 
■ chh ików  bowiem, na ich  pracę 
i — czeka nasza gospodarka na- 
1 rodowa.

W TARNOW IE PODGÓRNYM I  GDZIE INDZIEJ
Powstały powiatowe 

| komisje rekrutacyjne 
na studia wyższe

(f) W całym k ra ju  trw a ją  in ­
tensywne prace przygotow aw­
cze do przeprowadzenia doboru 

| m łodzieży na studia wyższe w 
! nowym  roku akadem ickim  
i 1952/53. W większości pow iatów 
j i m iast ukonstytuow ały się po­

w iatowe lub m ie jsk ie  i dz ie ln i­
cowe kom isje rekru tacyjne.

Kom isje te już  obecnie p rzy j- 
j m ują ankie ty i podania o przy­

jęcie na studia wyższe od osób, 
które ukończyły szkole średnią 
w latach ubiegłych, a obecnie 

j starają sie o przyjęcie na w yż­
sze uczelnie wszystkich -ty- 

i pów.
Po ukończeniu bieżącego roku 

| szkolnego kom isje rekru tacy jne 
j przyjm ą za pośrednictwem 
i szkolnych kom is ji „rekru tacyj- 
j nych podania od młodzieży 
| szkół średnich, kończącej naukę 

w  br.
j Po rozpatrzeniu podań pow ia- 
I towe kom isje rekru tacy jne 
i przekażą je do w łaściwych 
! wyższych uczelni.

Kom isje rekru tacy jne  posia­
dają swe siedziby w  zasadzie 
przy wydziałach ośw iaty w ła- 

I ściwych prezydiów  rad narodo- 
I wych.

W podwórzu POM w  Tarno­
w ie Podgórnym (pow. poznań- 

j ski) panuje cisza. Jedyuie w 
I biurze w re gorączkowa praca, 
i Tu ja k  w  sztabie zbiegają się i 
i n ic i m eldunków od brygad: 
i traktorow ych, k tóre pracują w j 

spółdzielniach produkcyjnych. | 
j Stąd wychodzą co chw ila  dys- j 
' pozycje.

Na b iu rku  k ie row n ika  Wy-1 
I działu politycznego POM leży [ 

p lik  różnych zobowiązań, ja k ie  j 
| podjęły poszczególne brygady 
i trak torow e ńa cześć 60 rocznicy 
| urodzin Prezydenta B ieruta i  
! święta pracy — 1 Ma.ja. B ry - 
| gada Kasprzaka zobowiązała 
| się skrócić siewy w Spółdzielni 
j produkcyjne j Lusówko z 6 do 
i 4 dni oraz zaoszczędzić na 
j każdym .hektarze o rk i średniej 
j jeden kilogram  paliwa. B ryg a -j 

da K łapecia, która pracuje w 
i spółdzielni produkcy jne j K iekrz,
; postanowiła podnieść dzienne 
i norm y „Z c to rów “ o 40 procent, 

a „U rsusów“  o 20 procent. Do-1 
i bra i o fia rna  praca załogi POM j 
| przyniosła dobre w yn ik i. Siew j 
! zbóż kłosowych i strączkowych j 
I zakończyły już spółdzielnie w | 

Lusówku, Sadach, Dąbrówce,
| Skórzewie, Radojewle, B y tk o - i 
iw ie , Napa ąhaniach. R abow i- j
j cach, K iekrzu i Jankowicąch.
I Lada dzień kończą ostatn iej 

spółdzielnie: Bednary i P ią tk o - j 
I wo.

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U “ )

N ik t nie w ą tp i w  duży w k ład  i 
pracy ludzi Państwowego Oś­
rodka Maszynowego w  T am o- j 
wie Podgórnym  w  dzieło um o- | 
cnienia spółdzielń p ro du kcy j- j 
nych. T ym  bardziej w ięc przy-1 
kre  są pewne niedociągnięcia, j 
k tó rych można by ło  uniknąć, i

POM w  Tarnow ie  Podgórnym  j 
obsługuje trzy  nowopowstałe 
spółdzielnie p rodukcyjne — Be- i 
dnary, Radojewo i  Rabowice. 
Jakże w iele można było tu  z ro - j 
bić; pomóc zarządom tych s p ó ł-1 
dziełń w  opracowraniu n o rm ' 
pracy, postawić sprawę norm 
na organizacjach pa rty jnych  i  
przekonać wszystkich spółdziel- j 
ców o konieczności rozpoczęcia j 
pierwszej wspólnej pracy w  o-1 
parciu o słuszne norm y.

Niestety, wydzia ł po lityczny j 
POM nie . zrobi! tego, sprawę j 
norm odłożono na nieokreślo­
ną przyszłość. Charakterystycz- | 
ną rzeczą jest fak t, że do tych j 
nowozorganizowanych spół- i 
dzielń p rodukcy jnych  dosyć 
często zaglądają in s tru k to rzy  zj 
K om ite tu  Pownatow'ego Po-1 
znań. Żaden z nich nie zwraca 
jednak uw agi zarówno wąydzia- j 
ło w i politycznem u POM ja k  j 
i organizacjom pa rty jn ym  w  i 
spółdzielniach produkcyjnych 
na konieczność oparcia na no r- i 
mach wszystkich zasadniczych j 
prac, obliczanych w  dniówkach I

obrachunkowych od samego już  j 
p ;zą tku  istn ien ia  spółdzielń.

Chociaż siewy w  tych spół­
dzielniach przebiegają na ogól 
sprawnie, chociaż wszyscy zdol­
n i do pracy b iorą w  n ich udział, j 
to jednak stychać ju ż  wśród j 
członków spółdzielni pewne roz- i 
mówdd, że je dn i pracują lepie j 
a in n i słabiej.

Chcąc, aby spółdzielnie te ] 
nadal dobrze się rozw ija ły ,: 
krzep ły  organizacyjnie i  gospo- i 
darczo, trzeba ja k  najszybciej 
pracę w  n ich oprzeć na s łu sz -j 
nych normach. Powunien to 
szybko zrobić K P  w' Poznaniu 
i w ydzia ł po lityczny POM.

I druga sprawa — roczne pla­
ny gospodarcze. Prezydium  
PRN bardzo długo, opieszale 
zatw ierdzało plany spółdzielń i 
produkcyjnych w  Jankowicach 
i Lusówku. Tak opieszale, że 
spółdzielnie te zaczęły siewy | 
bez zatw ierdzonych planów i ! 
siewy skończyły, Czj' analizo­
wano głęb ie j p lany gospodar­
cze spółdzielń produkcyjnych? 
G dyby tak było — zauwrażono : 
by fak t, że agronom POM, A r -  i 
c ikow ski, nie uwzględnia jąc: 
m ożliwości i obszaru spółdziel- j 
n i w  Lusów ku przeniósł do je j i 
planu te saAe liczby i dane, { 
k tóre by ły  w' planie Jankow ie .: 
Pewien rozgardiasz w prow a- j 
dzają i  ins ty tuc je  k o n tra k tu ją - i

ce rośliny, k tó re  po k ilk a  razy 
zm ienia ły zadania k o n tra k ta cy j­
ne. W szystko to b jm a jm n ie j nie 
przyzwyczaja spółdzielców do 
planowej gospodarki.

Ostatnia wreszcie sprawa to 
mechaniczny caesto przydzia ł 
spółdzielń p r- dukcy jnych po­
szczególnym POM -om , trzym a­
nie się ścisłych granic powiatu. 
Czy dobrze jednak może w y ­
dział po lityczny PO M  w  T a r­
nowie Podgórnym  obsłużyć no­
wopowstałą spółdzielnię w  Be- 
dnarach, czy często mogą p ra­
cownicy POM ją  odwiedzać 
(nawet przy posługiw aniu się 
rowerem  jako środkiem  loko ­
m ocji), m ieć z nią sta ły kon­
takt, jeś li spółdzielnia jest od­
dalona o 75 km , czy często m o­
gą jeździć po 50 km  do Rabo- 
wic? A  przecież zaledwie o 14 
km  od Bednar leży POM w 
M urow anej Goślinie, o 10 km  
od Rabowic POM w  K ostrzy- 
n iu, rozdzielają je  jednak gra­
nice pow iatu. Ekspozytura W o- 
jewejfizka POM i K om ite t W o­
jew ódzki pow inny przeanalizo­
wać to zagadnienie, tak p rzy­
dzielić spółdzielnie p rodukcy j­
ne temu czy innemu PO M -ow i, 
by rnógl mieć z n im i codzien­
ny, operatyw ny kon takt. To 
przecież mieści się w  ramach 
ich kom petencji.

A. K VSZCZUK

Układ niewzruszonej przyjaźni i pokoju
1.

M inę ło  7 la t od c h w ili podp i­
sania w  M oskw ie historycznego 
Układu o przyjaźn i, pomocy 
wzajem nej i współpracy powo­
jennej m iędzy ZSRR i Rzeczą- 
pospolitą Polską.

Dla narodu polskiego układ 
ten od pierwszej c h w ili m ia ł 
ogromne znaczenie. Stało się to 
dzięki temu, że by ł to dokument, 
odzw ierciedla jący i u trw a la jący 
zasadniczy zw rot w stosunkach 
między naszymi narodami, dzię­
k i temu, że um ocnił go swoim 
podpisem W ie lk i S ta lin  — tw ó r­
ca pierwszego w świecie pań­
stwa socjalisty c:.'rtego — Zw iąz­
ku Radzieckiego, Wódz Naczel­
ny zwyćięskie j A rm ii Radziec­
k ie j, a rm ii w yzw o lic ie 'k i, która 
narodow i polskiemu przyniosła 
długo oczekiwaną wolność.

M ilion y  skołatanych przez 
wojnę i k rw aw ą okupację h itle ­
row ską łudzi w Polsce odczuły, 
że w dziejach ich ojczyzny za­
szła zmiana zasadnicza, sięgają­
ca podstaw ic!» dalszego is tn ie ­
nia, oznaczane# zwycięstwo 
sprawy narodowego i społecz­
nego wyzwolenia.

Dla polskie j k lasy robotniczej 
Układ o przyjaźn i, pomocy wza­
jem nej i współpracy powojen­
nej by ł zwycięstwem w ie lk ie j 
sprawy pro le tariackiego in te r­
nacjonalizmu. Dla całego naro­
du polskiego uk ład ten stwo­
rzy ł nową erę we wzajemnych 
stosunkach z narodem radziec­
kim . Naród polski wyciągnął 
w n iosk i ze zgubnej podyktow a­
nej przez am erykańskich im pe­
ria lis tów  antyradzieckie j po li­
ty k i przedwojennych rządów 
burżuazyjno - faszystowskich w 
Polsce i ustanow i! stosunki ści­
słego sojuszu i niewzruszonej 
braterskie j, przy jaźn i z narodem 
radzieckim .

„Znaczenie tego Układu —
powiedział towarzysz S ta lin  — 
polega przede wszystkim na 
tym. że znamionuje on Zasadni­
czy zwrot w stosunkach między 
Zw iązkiem  Radzieckim a Fol-

Meksander Zawadzki
w iceprem ier Rządu RP

śką w kierunku sojuszu l przy- 
: jaźni, zwrot, który ukształtował 
' się w toku obecnej walki wy- 
| zwoleńczej przeciwko Niemcom,
| obecnie zaś nabiera mocy for- 
l malnej w niniejszym Układzie".
! Najszersze w arstw y narodu 
polskiego odczuwały i z roku na 
rok coraz głębiej uśw iadam iały j 
sobie to, co jasno i dalekosięż- | 
nie w idz ia ł geniusz Józefa 
Stalina — nauczyciela mas pra- j 
eujących całego świata, ro z u - ; 
miejąeego ja k  n ik t inny  p ra­
gnienia i dążenia mas pracują­
cych i narodów', walczących o j 
swe wyzwolenie, o swą p rzy- j 
szłość. Życie, walka i osiągnię- ■ 
cia polskich mas pracujących 
w ciągu m in ionych 7 la t w  peł- i 
ni po tw ie rdz iły  słowa towarzy- 

I sza Stalina. Da! temu niejedno- \ 
\ kro tn ie  wyraz w  swych wypo- 
| wiedziach w ie lk i syn i wódz na- | 
j rodu polskiego, przewodniczący j 
! KC Polskie j Zjednoczonej Par- j 
I t i i  Robotniczej, w ie rny uczeń 
I wuelkiego Stalina — Bolesław 
Bierut.

M ilion y  Polaków rozumieją 
dziś i um ieją ocenić szczególną 
wagę Układu o przyjaźni, wza­
jem nej pomocy i współpracy 
powojennej. Rozumieją, że 
Układ ten jest dobitnym  w yra ­
zem stosunków nowego typu, 
jak ie  zaistn ia ły między naro­
dem polskim  i narodam i Zw iąz­
ku Radzieckiego dzięki W ie lk ie j 
Socjalistycznej R ewolucji Paź­
dziern ikow ej i słusznej polityce 
W KP(b) oraz dzięki ujęciu w ła ­
dzy w Polsce przez lud pracują­
cy z klasą robotniczą na czele.

Zawarcie układu wzm ocniło 
w iarę mas pracujących w  ich 

| ostateczne zwycięstwo, wzmoc- 
I n iło  s iły  naszego młodego pań­
stwa ludowego, obron iło je 
przed zakusami anglo-am ery- 
kańskićh im peria lis tów , us iłu ją ­
cych zorganizować in terw encję 
przeciwko Polsce i narzucić je j

rządy antyludowe płatnych 
agentów i szpiegów.

M ilion y  ludzi w Polsce rozu­
m ieją i całkow icie podzielają 
głęboką prawdę stwierdzenia 
tow. B ieruta, że dzięki Układo­
w i z w ie lk im  swym przy jac ie­
lem — Zw iązkiem  Radzieckim 
— „Polska przestała być igra­
szką w rękach sił imperiali­
stycznych, że Polska nie jest 
dziś i nigdy nie będzie osamot­
niona' w swych wysiłkach, w 
swej pracy twórczej, w swym 
rozwoju dziejowym“.

2.
Układ o przyjaźn i, pomocy 

wzajem nej i współpracy powo­
jennej nabrał dla Polski treści 
szczególnie bogatej, gdy polska 
klasa robotnicza w  sojuszu z 
pracującym  chłopstwem i na 
czele ze swą bojową awangar­
dą — Polską Zjednoczoną P ar­
tią  Robotniczą przystąp iła do 
wydżwignięcia k ra ju  Z zacofa­
nia gospodarczego i k u ltu ra ln e ­
go, do socjalistycznego uprze­
mysłowienia i  stworzenia bazy 
dla socjalistycznej przebudowy 
ro ln ictwa.

W walce o rozwiązanie tych 
trudnych i skom plikowanych 
zadań, bezcenną pomocą i dro­
gowskazem są Jla nas bogate 
doświadczenia k ra ju  zwycię­
skiego socjalizmu oraz doświad­
czenia w ie lk ie j p a rtii Lenina - 
Stalina. Doświadczenia te uczą 
nas, że olbrzym ie środki ko­
nieczne do socjalistycznego u- 
przem yrłow ienia, a przede 
wszystkim  do zbudowania no- 
wofczesnego i  rozwiniętego prze­
m ysłu ciężkiego, muszą być w y ­
gospodarowane i  nagromadzone 
z pracy całego społeczeństwa, 
przez ustawiczne podnoszenie 
wydajności pracy, przez n a jb a r­
dziej racjonalne i  oszczędne 
wykorzystanie wszystkich zaso­
bów kra ju .

Na drodze do socializm u1 pro-

I wadzi dziś Polskę Ludową k la - 
| sa robotnicza na czele z Pol- 
j ską Zjednoczoną P artią  Robot- 
: niczą, W  odróżnieniu od Zw ią- 
i zku Radzieckiego, k tó ry  musiał 
! nagromadzać środki dla budow­
nictw a socjalistycznego, kosz- 

j tem wewnętrznych zasobów’ , 
| rozwój Polski Ludow ej odbywa 
się na gruncie bra terskie j 

: współpracy z w ie lk im  socja li- 
I stycznym mocarstwem, którego 
\ pomoc znakomicie u ła tw ia  i 
| przyspiesza uprzemysłowienie 
: oraz rozwój k u ltu ry  naszego 
! k ra ju .
! Ponad czterdzieści nowych 
i k luczowych zakładów przemy­
słowych. e lek trow n i i  kopalń 

I Połski Ludow ej o trzym uje  już 
' pełne urządzenia przemysłowe 
' od Zw iązku Radzieckiego. 
Wśród tych przedsiębiorstw 
zna jdu ją  się gigantyczne zakła­
dy hutnicze — Nowa Huta, k tó ­
re produkować będą ty le  me­
ta lu  ile  produkow ał cały prze­
m ysł hu tn iczy Polski przedwo­
jennej. Wśród tych przedsię­
b io rs tw  — nowa cementownia, 
k tóra będzie jedną z na jw ięk - 

I szych cementowni w  Europie, 
najnowocześniejszy w ie lk i korru 

j b ina t w łókienn iczy w  P io trko - 
| w ie itd . E k ipy radzieckich spe­
c ja lis tów  pomagają w  pracy 
naszym inżynierom , technikom  i 
robotnikom , wzbogacają ich 
wiedzę fachową, przekazują swe 
cenne doświadczenia, pomagają 
przezwyciężać trudności, w y n i­
kające z szybkiego wzrostu na­
szej gospodarki narodowej.

H istoryczne osiągnięcia naro­
dów radzieckich, wznoszących 
dziś wspaniałe stalinowskie bu­
dowle kom unizm u są potężnym 
źródłem natchnienia _ dla po l­
skie j k lasy robotniczej, umac­
n ia ją  je j w iarę we własne siły, 
przyczynia ją się do rozwoju 
aktywności po litycznej i  pro­
dukcy jne j naszego narodu. Co­
raz szerzej rozw ija  się w  Pol­
sce ruch socjalistycznego 
współzawodnictwa — potężna 
dźw ignia rozw oju k ra iu . Robot-

[ n icy polscy coraz skuteczniej J opanowują nowoczesne metody 
| pracy sławnych radzieckich no­
w atorów  produkcji.

P rodukcja w ie lkiego i śred­
niego przemysłu w Polsce L u ­
dowej w przeliczeniu na głowę 

| ludności, przekracza praw ie 
! trzy i pół raza poziom przed- 
j wojenny. W k ra ju  powstały nó- 
; we gałęzie przemysłu zupełnie 
) nieznane w  Polsce przedwojen­
nej- produkcja  ciężkich i spe­
cja lnych obrabiarek, urządzeń 
dla przemysłu hutniczego, wę­
glowego, chemicznego i papier­
niczego, produkcja  trak to rów , 
samochodów i  statków m or­
skich.

W  dziedzinie rozw oju ro ln ic ­
twa nasza partia  opiera się 
również na doświadczeniu i 
w ie lostronnej pomocy radziec­
k ie j. Już w  roku  ubiegłym  na 
naszych polach pracow-ało po­
nad 25 tys. trak to rów . P racu ją­
cy chłop i polscy zachęceni p rzy­
kładem świetnego rozw oju ra ­
dzieckiej gospodarki kołchozo­
wej stopniowo wkraczają na 
drogę dobrowolnego zrzeszania 
się w  spółdzielnie produkcyjne. 
Ponad 3 tys. spółdzielń p roduk­
cyjnych, do któ rych  u progu 
obecnej w iosny dołączają się 
setki nowopowstających — to 
początek drogi wiodącej do za­
możnego i ku ltu ra lnego życia 
wsi polskiej.

O lbrzym ie osiągnięcia we 
wszystkich dziedzinach naszej 

I gospodarki narodowej w yw a l­
czone zostały przez polską k la - 

jsę robotniczą w  nieustannej w a l­
ce ze staw iającym i coraz zaeie- 
k le jszy opór elementami kap ita ­
lis tycznym i, a zwłaszcza z k u ­
łactwem na wsi. Uzbrojona w  
genialną naukę Lenina-S ta lina, 
w  bezcenne rady towarzysza 
Stalina, polska klasa robotnicza 
pod wodzą Polskie j Zjednoczo­
nej P a rtii Robotniczej skutecz­
nie lam ie opór w rogich antyna- 
rodowych sił, przezwycięża tru d ­
ności dalszego marszu naprzód. 
Wzmagając swą czujność rewo­
lucy jną  polska klasa robotnicza 
coraz sprawniej demaskuje w ro ­
ga i rozpraw ia się z jego próba­
m i sabotażu i dyw ersji, umac­

nia sojusz robotniczo -  chłop-
| ski.

Pod kie row n ictw em  p a rtii w  
k ra ju  pom yśln ie rozw ija  się re- 

! w o luc ja  ku ltu ra lna , k tó ra  ogar­
nia coraz szersze w ars tw y na- 

j szego społeczeństwa. Rozszerza- 
! jąca się współpraca ku ltu ra lna  
ze Zw iązkiem  Radzieckim  po- 

j głębia treść ideologiczną i  roz- 
j mach te j rew oluc ji. Polscy lite ­
rac i i  artyśc i coraz g łęb ie j w n i- 

j ka ją  w życie i wa lkę szerokich 
j mas pracujących, aby w  dosko- 
I nalszej fo rm ie  artystycznej u - 
! kazywać budowę nowego życia, 
rozwój nowego człowieka, w a l- 

| kę nowego ze starym. Radziec­
kie  książki zyskały sympatię 

| m ilionów  polskich czyte ln ików  
I w  mieście i na wsi. Radzieckie 
: f ilm y  oglądane są z najżywszym  
zainteresowaniem we wszyst­
k ich zakątkach naszego kra ju . 
Polscy uczeni korzystają coraz 
ob fic ie j z w ie lk ich  osiągnięć 
przodującej w iedzy radzieckiej i 

| coraz mocniej -wiążą swą prak- 
j tyczną działalność z w a lką k la - 
i sy robotniczej i całego narodu o 
Polskę socjalistyczną.

Nowym  przepięknym  w yra ­
zem bra te rsk ie j przy jaźn i naro­
dów radzieckiego i polskiego 
jest Pałac K u ltu ry  i Nauki, któ-. 
ry  Rząd Radziecki postanowił 
zbudować w  Warszawie. Ten 
szlachetny dar, urasta jący w 
dzisiejszej sytuacji m iędzynaro- 

! dowej do rozm iaru symbolu zo- 
| stał p rzy ję ty  z gorącą wdzięcz- 
j nością przez całe społeczeństwo 
I polskie. Dar ten będzie żywym  
| pom nikiem  wieczystej i  n ie ro - 
I zerwalnej p rzy jaźn i między na- 
i rodami Zw iązku Radzieckiego i 
| Rzecząpospolitą Polską.

3.
! Radziecko -  polski U kład o 
| przyjaźn i, pomocy wzajemnej 
| i współpracy powojennej zapo- 
| czątkował nową po litykę  zagra­
niczną Polski. P o lityka  ta od- 

j powiada na jżywotnie jszym  in - 
j teresom narodu polskiego, s  za­
razem jest zgodna w  swych za­
sadniczych założeniach i celach z 

j konsekwentną po lityką  pokojo- J wą ZSRR, jego walką o u trw a - 
| i śnie pokoju i współpracy m ię- 
i dzynaroaowej.

j „Jednolitość i zgodność poli- 
i ty k i ZSRR i państw demokracji 
| indowej na arenie międzynaro- 
| do-wej — m ów i Bolesław B ie ru t 
| — wynika ze zwycięstwa ideolo­
gii proletariackiej w tych kra­
jach, z zasadniczej zgodności u- 
strojowej tych państw, w yni- 

| ka właśnie z tego, że rządy tych 
państw wyrażają wolę swych 

i narodów zachowania i obrony 
| pokoju. W tej polityce nie ma 
; i nie możć być żadnych momen- 

tów agresji czy zaborczości, żad- 
I nych momentów wrogości w sto­
sunku do jakiegokolwiek naro- 

| du. Jest to polityka głęboko na- 
; rodowa i zarazem głęboko inter- 
nacjonalistyczna...“

Szczególne dla Polski zna- 
! czenie posiada m ądra po lityka  
Zw iązku Radzieckiego wobec 

; Niemiec. Podczas gdy im p e ria li- 
| ści amerykańscy popierają w 
Niemczech zachodnich s iły  ka- 

: p ita łu  monopolistycznego a ta k - 
I Ze zamaskowanych i  jaw nych i 
i h itlerow ców , w sze lk im i sposo- j 
:bam i przeszkadzają zjednoczeniu i 
| i dem okra tyzacji Niemiec, Zw ią  i 
I zek Radziecki pomógł siłom de- 
| m okra tycznym  narodu niem iec- 
! kiego z klasą robotniczą na czer 
j le złamać opór ju n k ró w  i  w ie ł- 
! k ich  kap ita lis tów  oraz utworzyć 
! szczerze pokojowe państwo — | 
1 N iem iecką Republikę Dem okra- ] 
I tyczną. Zw iązek Radziecki w y - j 
| sunął konkre tny  p ro je k t za- 
; warcia tra k ta tu  pokojowego z 
: N iemcami zjednoczonymi na 
| bazie dem okratycznej. Podczas 
| k iedy im peria lizm  am erykański 
; dąży do przekształcenia N ie- i 
mieć zachodnich w  sw o jego ! 
żandarma w  Europie i w  swą 
bazę wypadową do nowej gra- ! 
bieżczej w o jny  przeciwko naro­
dom Europy, Związek Radziec­
k i wskazuje narodow i niem iec­
kiem u zbawczą drogę pokojo- 1 
wego rozw oju na dem okratycz- ; 
nych podstawach.

W rezultacie dalekowzrocznej ! 
pokojowej po lityki Związku Ra­
dzieckiego Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna jest dziś na­
szym przyjacielem i sojuszni­
kiem w  walce o pokój i u trw a­
lenie nienaruszalnej granicy po- j 
koju na Odrze i  Nysie,

Ramię przy ram ieniu ze 
Zw iązkiem  Radzieckim Polska 
Ludowa walczy w  obronie po­
ko ju  i  suwerenności narodów.

Razem z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego, Chińskie j Repu­
b lik i Ludow ej, k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej i wszystk im i 
uczciwym i ludźm i świata, na­
ród po lski podnosi swój zdecy­
dowany głos prętestu przeciw 
stosowaniu przez am erykań­
skich ludobójców broni bakte­
rio log icznej w  K ore i i Chinach. 
Razem ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  Polska Ludowa występuje 
przeciwko dyskrym inac ji w  
handlu m iędzynarodowym. Pol­
ska wzięła czynny udzia ł w 
m iędzynarodowej kon fe renc ji 
ekonomicznej w  Moskwie, w y ­
suwając ze swej strony realne 
propozycje wydatnego zw ięk­
szenia obrotów handlowych * 
k ra jam i świata kap ita lis tyczne­
go na zasadach równości i po­
szanowania wzajem nych in te re ­
sów.

Rosnąca siła Polski Ludowej, 
je j suwerenność są solą w  oku 
im peria listów , przyzwyczajo­
nych traktow ać dawną burżua- 
zyjno-obszarniczą Polskę jako 
swego posłusznego wasala, jako 
wym ienną monetę w  swych 
przetargach, konszachtach i 
zmowach antyradzieckich. A -  
mer.ykańscy im peria liśc i nie 
przebierają w  środkach, by 
szkodzić twórczemu, pokojowe­
mu w ys iłkow i narodu polskiego. 
Z osławionych 100 m ilionów’ 
do larów  Trum ana opłacają oni 
w yp lu tych  przez naród zd ra j­
ców Polski — m iko ła  jeżyków, 
andersów i borów -kom orow - 
skich, prześcigających się w  
m io tan iu  oszczerstw na wolną 
Polskę Ludową, służalczo w y­
konujących wszelkie brudne dy ­
rek tyw y  w yw iadów  im peria ­
listycznych.

Am erykańscy podżegacze wo­
jenn i posunęli się do wywleka­
nia z arch iw ów  spreparowanej 
przez Goebbelsa prowokacji 
katyńskie j. Na trupach ofice­
rów  polskich, zamordowanych

(Dokończenie na str. 4)
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Czxte ln icv  i korespondenci piszą 

\  dachy wciąż przeciekają Budujmy pięknie i ekonomicznie
W zeszłym roku latem, prze­

prowadziłem  się do dw upokojo- 
w e jo  mieszkania z kuchnią na 
o .e d lu  WSM M okotów (kolo­
nia V i l  B), Byłem  bardzo zado- 
v . j ’ony, że po dług ich stara- 
n „cn nareszcie zamieszkam w 
w ygodnym  mieszkaniu.

Po k rk u  miesiącach s tw ie rdz i­
łem , że w jednym  pokoju zaczę­
ło zaciekać. Pewnego dnia zo­
baczyłem, że k ilk u  ludzi rem on­
tu  ie uszkodzony dach.

Zdawało m i się, że wszystko 
b d ie w ja k  najlepszym po­
rządku Jednak wkró tce oprócz 
zacieków w pokoju, zaczęło za­
ciekać w  kuchni. Udałem się 
wówczas do warsztatów  na­
prawczych na osiedlu WSM M o­
kotów. K ie row n ic tw o  warszta-

l tów  bardzo uprze jm ie zapewni­
ło mnie, że natychm iast przy- i 

I stąpi do naprawy dachu. Tak I 
i obiecywano przez k ilk a  miesię- | 
I cy A dach przeciekał w da l- | 
j szym ciągu.
I Z w róciłem  się w tedy do k ie - j 
i rów nika  osiedla, k tó ry  m i od­

powiedział, że takich zacieka- 
i .jących dachów jest 70, że spra- 
| wa przedsiębiorstwa, które bu­
dowało te domy zna jdu je  się już  i 

! w  Najwyższej Izbie K o n tro li i j 
że trzeba wobec tego zaczekać.

Ja jednak sądzę, że chociaż 
sprawa jest \y N IK -u , dachy na- 

! leży bezwzględnie zabezpieczyć, 
j Dobro społeczne nie pow inno się 
] d łuże i marnować.

W IK TO R  M TENCZYNSKI 
Warszawa

Jeszcze o zaświadczeniach lekarskich
W iele notatek zam ieszczano! 

w  prasie (np. korespondencja 
tow . Bogdana Małolepszego opu- j 
b likow ana w „T rybun ie  L u d u “ I 
dn ia T .III.br. pt. „Zaświadczenia, j 
ja k ich  wydawać nie należy“ ) na 
tem at lekceważącego stosunku ! 
n iek tó rych  lekarzy do ustawy o ; 
zabezpieczeniu socjalistycznej 
dyscyp liny pracy.

O kó ln ik  Prezesa Rady M in i-  i 
s trów  z dnia 10.III.br. określa j 
obow iązki lekarzy w te j spraw ie 
bardzo dokładnie.

M im o to w ie lu  lekarzy w  da l- ! 
szym ciągu nie w yp isu je  na za­
świadczeniach zgłaszającym się i 
pacjentom  godziny przyjścia  i i 
w y jśc ia  od lekarza.

Oto k ilk a  przyk ładów : 1) D r 
Ho iów ko — n r re jes tracy jny ie - i 
karza 138 — w ys taw ił tak ie  n ie- J 
kom pletne zaświadczenie dnia I 
2fi.I II .b r .,  2) d r K. Bacia — n r i 
101 — zaświadczenie z dnia ‘

2.IV.br., 3) lekarz n r 700 (pod- | 
pis n ieczyte lny) — zaświadczę- j 
nie z dn. 29.I I I .  i 30.I I I .  b r „  4) I 
lekarz n r 109 (podpis nieczyte l- I 
ny) — zaświadczenie z dn S 
28.III.b r.

Napisanie pracow nikow i na 
zaświadczeniu ty lk o  ty le , że byl j 
dzisia j na badaniu lekarskim  
lub też zgłosił się po poradę, nie 
pozwala na skontro lowanie, ile 
czasu zajęła p racow nikow i w i-  j 
żyta lekarska. I w rezultacie ' 
bardzo często bywa tak, że n ie- j 
sum ienny pracow nik w  ogóle te­
go dnia nie przychodzi do pra­
cy, tłumacząc się, że cały dzień j 
byl u lekarza. Sprzyja to z kolei | 
szerzeniu się bum elanctwa i po- i 
woduje stratę w ie lu  cennych i 
roboczogodzin.

S TA N IS ŁA W  PAZERA  
Centr. Ekspozytura PPK „Ruch" 

Warszawa

Będziemy mieli sprzęt sportowy
Członkowie Lw doweio Zespo- i 

lu  Sportowego w Eliaszukach 
(gm. Narewka pow. B ie lsk 
Pódl.) wobec zbliżającego się 
wiosennego sezonu sportowego i 
na iednym  z.zebrań ra d z ili nad 
tym , w ja k i sposób zdobyć 
sprzęt sportowy.

Przewodniczący LZS ob. A - 
lek^ander C harkiew icz podał 
p ro je k t w ystaw ien ia  sztuki sce­
nicznej, aby za uzyskane pienią- j 
dz.e zakupić sprzęt.

M łodzież chętnie się na t o ; 
zgodziła i z zapałem przystąp iła j 
do pracy. Pod k ie row n ictw em  
przewodniczącego LZS-u i p rzy i

pomocy nauczycie lk i M a rii G ryc 
m łodzież w ys taw iła  sztukę w 
języku b ia ło rusk im  Konrada 
K rop w y  pt. „P a rtyzanc i“ .

Przedstawienie cieszyło się 
wśród mieszkańców gromady 
w ie lk im  powodzeniem. Sztuka 
ta wystaw iona byia dwa razy. 
raz dla m łodzieży szkolnej, d ru ­
gi raz dia starszego społeczeń­
stwa.

Uzyskany dochód z przedsta­
w ienia przeznaczono na zaku­
pienie sprzętu sportowego,

B A Z Y L I A LEK SIEJU K  
Leniewo

pow. Bielsk Pódl.

Przykład K ra ju  Zwycięskiego 
Socjalizm u — Zw iązku Ra­
dzieckiego — wykazał, że żaden 
inny ustró j nie zdoiai stw o­
rzyć tak wspaniałych w a run ­
ków dla rozw oju twórczości u r ­
banistycznej i a rch itekton icz­
nej, jak ustró j socjalistyczny.

Również k ilk u le tn ie  doświad­
czenia naszego budow nictw a w 
państw ie ludowym  dowodzą, że 
dziesią tki la t pracy naszych a r­
ch itek tów  w warunkach ustro­
ju  kapitalistycznego nie mo­
gły im  dać ty le  sa tysfakcji re­
a lizacyjne j, ile daje im  nieraz 
jeden rok *pracy w  okresie bu­
dowania socjalizmu. Bo jakżeż 
można porównać losy planów 
urbanistycznych rzadko kiedy 
realizowanych w  ogranicze­
niach ustro jow ych . okresu m ię­
dzywojennego, z obecnym roz­
machem naszego budownictw a, 
z powstawaniem  w k ró tk im  
czasie całych nowych ciągów 
ulicznych, osiedli i dzieln ic 
m iejskich.

Radość twórcza, po tw ierdzo­
na natychm iastową i nie usta ją­
cą realizacją, pobudza naszych 
arch itek tów  i urban istów  do 
coraz ściślejszego wiązania się 
z ideologicznym i i ekonomicz­
nym i podstawami naszego u- 
stroju , do coraz wnik liw szego 
poznawania zadań arch itekta 
w socjalistycznej gospodarce 
planowej, do ustawicznego sa- 
m okrytycznego ulepszania swo­
je j działalności pro jektodawczej 
przez wsłuchiw anie się w  oce­
nę swoich dzieł w op in ii mas 
ludowych, żywo interesujących 
się realizacją budowy i prze­
budowy naszych miast.

Wielkie dzieło 
przekształcania miast 

i osiedli
Nic więc dziwnego, że ogól 

naszych a rch itek tów  i u rban i­
stów w łączył się w w ie lk ie  
dzieło twórczego przekształce­
nia naszych m iast i osiedli. 
Są jednak jeszcze n ie liczni 
którzy trw a ją  na pozycjach od­
gradzania się od k ry ty k i spo­
łecznej, ignorowania nakazów 
gospodarczych i trak tow an ia  
swojej twórczości jako celu sa­
mego w sobie. Ź ródła ta k ie j po­
stawy tk w ią  w  przeszłości — 
w  nawykach zrodzonych w m i­
n ionym  ustro ju  społecznym.

Postępowy a rch itek t, p ro je k­
tu jący w ustro ju  kap ita lis tycz-

Tir Juliusz Gnryński

l nym, postępował słusznie i 
; zgodnie ze swoim  sumieniem 
społecznym, jeżeli przeciwsta- 

1 w ia t się życzeniom swojego 
j burżuazyjnego zleceniodawcy,
| k tó ry  reprezentował jedyn ie 
i swoją chęć zysku, swój indy- 
! w idua lny gust i w łaściwą swo­
je j klasie tendencję do wyłącz- 

| ności w korzystan iu z efektów 
i zrealizowanej budowy. D ługo­
letn ie przyzwyczajenie do ta ­
k ie j postawy wobec zlecenio­
dawcy zatario jednak u sze­
regu arch itek tów  świadomość 
je j źródeł i przerodziło się w 
fałszywe mniemanie, ja k  gdy­
by przeciwstawność dążeń in ­
westora i jego arch itekta była 
z jaw iskiem  n ieun ikn ionym  i 
koniecznym. W ierzy li oni, że 

| \. y iam yw an ie  się arch itekta 
j spod zamierzeń zleceniodawcy 
I jest w yn ik iem  twórczej in dyw i- 
| dualności, nie znoszącej skrę­
powania w iz ji a rtystyczne j eko­
nom icznymi t społecznymi za­
m ierzeniam i inwestora budo­
wy.

Dlatego też n iektórzy z a r­
ch itektów  nie zrozum ieli, że w 
momencie, kiedy zszedł ze sce- 

! ny dawny kap ita lis tyczny zle- 
\ ceniodawca, a inwestorem  sta- 
j ty się poprzez państwo i jego 
| rozm aite uspołecznione organi- 
| zacje same masy ludowe, nale­
żało zm ienić swoją negatywną 
postawę wobec inwestora, że 
należało zrozumieć, iż dawna 
przeciwstawność zamierzeń po- 

| w inna ustąpić wspólnocie w 
walce o realizację wspólnych 
postulatów ustro jow ych, gospo­
darczych i społecznych.

Budując podstawy socjalizmu, 
Państwo Ludowe w sposób p la ­
nowy przydzie la środki na re­
alizację inw estyc ji, k tó re  są 

I m ateria lną podstawą dla wzmo- 
j żenią p rodukc ji i podniesienia 
w arunków  bytow ych mas p ra­
cujących. Narzędziem w  w a l- 

| ce o najoszczędniejszą realiza- 
c j ; zadań planów gospodar­
czych są no rm atyw y i standar- 
ty, które regu lu ją  poziom na­
szego budow nictw a pod wzglę­
dem program u, w ielkości i w y ­
posażenia osiadli i poszczegól- 

! nych budynków. Zadaniem no r­
m atyw ów  i standartów  jest za­
pewnienie zaspokojenia potrzeb 
na tak im  poziomie, ja k i w y ­
znaczają nasze m ożliwości eko­

nomiczne, a z d rug ie j s trony — 
nie dopuszczenie do m arno­
traw stw a środków in w estycy j­
nych, zdobytych w ys iłk iem  mas 

] pracujących.

O realistyczne ujmowanie 
zadań architektury

i Rzecz jasna, że żaden nor­
m atyw  nie może przewidzieć 

| wszystkich m ożliwych przypad- 
} ków jego stosowania i że zaw- 
I sze is tn ie ją  i istnieć będą za­
dania, w k tó rych  względy k lu ­
czowego znaczenia budow li, w y ­
ją tkow o  eksponowanego je j po­
łożenia. zabytkowego otoczenia, 
lub inne zmuszać będą do ta ­
kich lub innych odstępstw od 
ciasno rozumianego, mechanicz­
nego stosowania norm atyw u 
A le znów jedynie realistyczne 
ujm ow anie zadań a rch itek tu ry  
i u rb an is tyk i może uchro­
nić nas przed fa łszyw ym  prze­
cenianiem znaczenia swojego 
dzieła i zaliczaniem każdego 
bez w y ją tk u  budynku do te j 
grupy w y ją tkow e j. A przecież 
ani ograniczenia w przestrze­
ni, ani w m ateria le  nie unie­
m ożliw ia ją  tworzenia dzie! w a r­
tościowych i pięknych.

Oczywiście, w okresie trw a ­
nia bezideowej kosm opolitycz­
nej pudełkow ej a rch itek tu ry  

I tzw „fu n kc jo n a lizm u “ , ożyw ie­
nie g ładkich, beznadziejnie nu ­
dnych elewacji i ścian we- 

I wnętrznych kosztowną ok ia - 
! dziną i lśn iącym i obram owa- 
n iam i z kosztownych m etali 

i stanow iło nieraz jedyny punkt 
| wypoczynku i przyjem ności dla 
; oka. A ie  dziś, k iedy nie w s ty - 
I dzim y się, a przeciwnie — dum ­
ni jesteśmy z naw iązywania 

I do przebogatej skarbnicy form  
| naszej a rch ite k tu ry  narodowej. 
| jesteśmy zdoln i do tworzenia 
| dzieł sztuki przy użyciu zw y- 
! cza.inych m ateria łów , k tóre od 
setek la t pozwalały wszystkim  

| znanym i bezim iennym  a rty - 
j storn na tworzenie swoich a r- 
| cydzieł.

Obecna form a organizacyjna 
| p ro jektow an ia  w  ramach uspo- 
! łecznionych b iu r p ro jektow ych 
! sprzyja ta k im  w iaśnie form om  
tworzenia budow li pięknych, a 
jednocześnie ekonomicznie e- 

j fektyw nych. A le  i w  biurach 
! p ro jektow ych  nie zawsze w ia -

Sicwy w spółdzielniach produhcyjnych
Slnrjpm listów naszych czytelników

„Zaniedbana gromada“
W dniu 19.1.1952 r. opub iiko - i tycznej, brak w  n ie j by ło  koła 

w a liśm y lis t tow  Józeta R ó lk i ZM P i kola Gospodyń W ie j- 
z W ZPB im. 1 M aja w  Łodzi j skich.
pt. „Zaniedbana gromada". Tow  W odpowiedzi na ten lis t Ko- 
nó lka  pisał, iż K om ite t G m in- m ite t Pow ia towy PZPR w Ło - 
ny i K om ite t Pow ia tow y PZPR wiczu po nfo rm ow a l nas. że ce­
nie  op iekują się dostatecznie i lem udzielenia pomocy groma-
grupą kandydacką w gromadzie 
M ąko lice W gromadzie te j nie 
prowadzono p raw ie  pracy po li-

dzie delegowano tam  grupę ak­
tyw is tów  pa rty jnych , ZM P i 
ZSCh

K ropk i nad •u

H A Ń B A
Wychodzący w  Nowym Jo r­

ki,  l ibera lny tygodnik „ Nation “  
donosi  o następujących faktach:  

Murzyn Leręy Foley zmarł na 
podłodze szpitala w B reck in r id ­
ge Za „użycie podłogi“  szpital 
przesłał rodzinie rachunek.

Szpital Sibley w Waszyngto­
nie odmówił przyjęcia ciężarnej 
kobiety ponieważ była M u rzyn ­
ką Odpędzona kobieta urodziła 
dziecko na ulicy  

Szpital Jefferson H i l lm ann  
odm ów ił przyjęcia umierającej

| staruszki oznajmiając, te łóżka 
na oddziale dla  czarnych sa już 

i zajete a no. oddział dla białych 
nie mogą przyjąć M urzynk i  

Ponieważ w  żadnym ze szpi­
ta l i  w Ohio nie było miejsca dla 
Murzyna, ranny w wypadku Sa­
mochodowym Robert Hudson 
zmarł nie otrzymawszy pomocy 

By nie dopuścić do tego co 
sie po h i t łe rówsku nazywało: 
Rassenschande (/hańba rasowa), 
amerykańscy ras iści nie wahają  
sie hańbić godności człowie­
ka. (u.)

Przodujący traktorzysta POM -u Rudno, w  woj. gdańskim, Władysław Pawela, pracując  nu 
radzieckim traktorze K D  35 wykonu je  przy wiosennych pracach potowych średnio 130 pro ­
cent norm y dziennej. Na zdjęciu: Pawela w czasie bronowania pola w spółdzielni p roduk -

cy jne j w  Lignowych  Foto c a f  -  c e ł .l e

I ściw ie po jm u je  się zagadnie- 
| nie no rm atyw ów  i  standar- 
! tów. K ie row n ic tw a  tych b iu r 
| oraz kolegia op in iu jące p ro jek- 
I ty  pow inny same głęboko prze- 
| analizować i zrozumieć przy- 
| czyny niewłaściwego stosunku 
części naszych p ro jektan tów  

| do nakazów, w yn ika jących  dla 
I p ra k ty k i p ro jektow an ia  z za- j 
| sad gospodarki planowej. Nie j 
! wolno im  dopuszczać do nie | 
przestrzegania norm atyw ów  W y j 
magać muszą od p ro jek tan tów  j 

i dokładnej ich znajomości, pod- | 
I suwać na jtra fn ie jsze  m ożliw o- I 
ści rozw iązania a rch itek ton icz- ; 

! nego budynku przy ścisłym j 
przestrzeganiu norm atyw ów .

O ekonomiczną kontrolę 
projektów

Nie należy dopuszczać do re­
a lizac ji p ro je k tó w  rozrzutnych, 
szafujących lekkom yśln ie  prze­
strzenią, m ateria łem  i siłą ro ­
boczą. Bo jakżeż inaczej, niż 
zbędnym pobłażaniem można 
w ytłum aczyć fakt, że czasami 
rea lizu jem y p ro jek ty  domów, w 
któ rych  pomieszczenia pomoc­
nicze i k la tk i schodowe za jm u­
ją trzecią część kub a tu ry  miesz­
kań; w k tó rych  pomieszczenia J 
pomocnicze za jm ują  połowę po- ; 
w ierzchn i i kuchen; w których 
gospodyni nie ma miejsca na : 
obracanie się przy piecu k u - ; 
chennym, podczas gdy przed- I 
pokój jest w iększy od pokoju 
mieszkalnego. Czyżby to było 
to „p iękno nieskrępowane“ ?

T y lk o  ustawiczna kon tro la  
w a lorów  ekonomicznych w cza­
sie pro jektow an ia  przy pomocy 
kon tro lnych  w skaźników  tech­
niczno-ekonom icznych może u- 
chronić p ro jektan ta  przed ta ­
k im i błędami.

Zasady technicznej k o n tro li 
jakości p ro du kc ji są uznanym 
powszechnie narzędziem ekono­
m ik i socjalistycznej. R ygory­
stycznie są one stosowane w 
naszej p ro d u kc ji przem ysłowej 
i coraz m ocnie j u trw a la  się za­
sada, że k ie ro w n ik  fa b ry k i nie 
odbierze już  p roduktu  niezgod­
nego z zamówieniem lu b  z n o r­
mą jakości.

Niedostatecznie natom iast je ­
szcze została rozw in ię ta  fu n k ­
cja rad technicznych w  b iu ­
rach pro jektow ych w  zakresie 
ekonomicznej k o n tro li p ro je k ­
tów  O ile  bowiem  w zakresie 
k ry ty k i wartości artystycznych 
pro jek tów  rady techniczne 
przeprowadzają nieraz n iezw y­
k le  w n ik liw ą  i sumienną oce­
nę przedkładanych p ro jektów  — 
o ty le  mało nieraz interesują 
się ich w a lo ram i ekonom icz­
nym i.

Trzeba wymagać od naszych 
a rch itektów , aby podporządko­
w a li się w petni nakazom pro­
gram owym . w yn ika jącym  z p la ­
nów gospodarczych, podobnie 
ja k  wym agamy tego od każde­
go innego ogniwa p ro du kc ji czy 
usług. I nie obaw ia jm y się 
przy tym , że m ogłoby to u jem ­
nie w p łynąć na poziom i roz­
w ó j te j części ich twórczości, 
k tó ra  należy do dziedziny sztu­
k i Wręcz przeciwnie: zarówno 
bogate doświadczenia radziec­
kie. ja k  i p rzyk ład w ie lu  nat 
szych zrealizowanych budow li 
uczą, że świadome wiązanie 
twórczości urban istycznej i a r­
ch itekton iczne j z ekonom iczny­
m i postula tam i gospodarki p la­
nowej. w słuch iw an ie  się w k r y ­
tykę  mas i naukowe podbudo­
wanie p ra k ty k i p ro jek todaw ­
czej - -  przyspieszają znalezie­
nie dróg prowadzących do rea­
lizm u socjalistycznego w a rch i­
tekturze.

W  S T O L I C Y
Liczne z«Ioszenia do biegów  

K olarskich przed W yścigiem  Pokoju
Pią ty M iędzynarodow y Ko 

la rsk i Wyścig Pokoju zostanie 
poprzedzony m asowym biegiem 
ko la rsk im  na terenie Warsza 
wy.

Zainteresowanie masowym i 
wyścigam i wzrasta z dnia na 
dzień. Zaledwie k ilk a  dni czyn­
ne są w W arązawie punkty  
p rzy jm ujące zgłoszenia do u 
działu w masowych biegach 
kolarskich , a liczba ich wynosi 
k ilk a  tysięcy. Na przyk ład na 
Pradze — Południe 'w  punkcie 
mieszczącym się w budynku 
DRN przy u licy  W aszyngto­
na 53 w drug im  dn iu od ch w ili 
jego uruchom ienia liczba kan­

dydatów  do biegów wynosiła 
509 osób.

Szczególnie liczn ie  zgłasza 
swój udzia ł młodzież szkolna. 
Z samego ty lk o  technikum  z 
u licy Targowej zgłosiło się 100 
zawodników.

O lbrzym ią  popularnością j za­
interesowaniem  cieszy się orga­
nizowany na Wale Miedzeszyń­
skim  wyścig na hula inogach 1 
trzyko łow ych  rowerach dla n a j­
młodszych.

Już w pierwszych dniach do 
udzia łu w  nim  zgłoszonych zo­
stało 1.500 dzieci.

(Ryb.)

M ł « c : n _ y  « t r z y m a j ą  s
Do c h w ili obecnej na te re ­

nach przyłączonych do dzieln icy 
Żoliborz is tn ie je  zaledwie k ilka  
sklepów handlowych, należą­
cych do G m innych Spółdzielni.

Obecnie P rezydium  Dzie ln ico­
wej Rady Narodowej w  poro­
zum ieniu z D yrekc ją  W arszaw­
skie j Spółdzie ln i Spożywców

klrp  wielobranżowy
postanowiło w nied ług im  cza­
sie uruchom ić w  M łocinach 
w ielobranżow y sklep.

N ow ootw arty  sklep zaopa­
tryw ać będzie w tow ary miesz­
kańców M łocin , ja k  rów nież 
Łom iank i i  Placówkę.

(Sof)

Wisława „10-Ierie PPR“
W ystaw a poświęcona 10 rocznicy ; z w y ją tk ie m  w to rkó w  od godz. I I  

powstania Polskie j P a rtii Robotni- j d0 20.
czej mieści się w  b. pałacu R adzi­
w iłłó w  — ul. Świerczewskiego nr 62 
— Trasa W —-Z. Dojazd tram w ajam i 
4, 5. 6. 15. 16. 13 i autobusam i 10Q. 
116. 125.

K iero w nictw o W ystaw y prosi 
wszystkie in sty tuc je  i zakłady  p ra ­
cy  o wcześniejsze zgłaszanie w ycie­
czek do sekre taria tu  W ystaw y te l.

W ystaw a czynna jest codziennie i 80-902.

KOMUNIKAT SZKOŁY PARTYJNEJ PRZY KC PZPR
K atedra  ekonom ii po litycznej - 18.00 w  Szkole P a rty jn e j przy ul. 

Szkoły P a rty jn e j przy  K C  P ZP R  ; Rozbrat 44-a pok. 115 odbywać s i*  
podaje do wiadom ości w om yeh j będą konsultacje z ekonom ii p o li-

gwo /zn - .o ło3- ! «  - * " •

Już za 7 d n i s ta rt 
do Wyścigu Pokoju

Układ niewzruszonej przyjaźni 
i pokoju

Na. polce z ks iążkam i

Monografia o Karolu Szymanowskim
(D okończen ie  ze s tr . 3)

przez tych samych faszystow­
skich zbirów , k tórych im peria ­
liśc i obecnie zw a ln ia ją  z w ię ­
zień, us iłu ją  magnaci do la row i 
ub ić swój kap ita ł po lityczny i 
skłócić narody po lski i radziec­
k i. Lecz żadna siła nie jest 
w  stanie poderwać na jśc iś le j­
szej współpracy i trw a łe j n ie ­
naruszalnej p rzy jaźn i narodu 
polskiego z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego. Naród polski z 
pogardą odwraca się od oszczer­
ców im peria lis tycznych i ich lo­
ka jów  W : h n ienaw istnym , lu ­
dożerczym ujadaniu masy p ra ­
cujące Polski widzą jeszcze je ­
den dowód słuszności p o lityk i 
swej w ładzy ludowej, p o lity k i 
zaufania i wiecznej przy jaźn i z 
w ie lk im  socjalistycznym  sąsia­
dem.

4.
Idee w ie lk ie i bra te rsk ie j 

przyjaźn i, pomocy wzajem nej i 
współpracy z przewodzącymi 
ludzkości w walce o pokój i po­
stęp narodam i Zw iązku Ra­
dzieckiego są z każdym rokiem 
droższe narodowi polskiemu 
W ielką siłę tych idei każdv po l­
ski robotn ik , chłop pracujący i 
in te ligen t up rzytom n ił sobie ze 
szczególną wyrazistością w  cza­
sie ogólnonarodowej dyskusji 
nad pro jektem  K onsty tuc ji P o l­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej

„Historyczne zwycięstwo
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich nad faszyz­
mem — m ów i się we wstępie 
do pro jek tu  K onsty tuc ji — w y­
zwoliło ziemi, polskie, umożli­
wiło polskiemu ludowi pracują­
cemu zdobycie władzy i stwo­
rzyło warunki narodowego od 
rodzenia Polski w nowych spra­
wiedliwych granicach. Na 
wieczne czasy powróciły do Pol­
ski Ziemie Odzyskane“.

Każdy a rty k u ł p ro jek tu  K o n ­
s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospoli­

te j Ludow ej odzwierciedla h i 
storyczne osiągnięcia i w ie lk ie  
zwycięstwa ludu polskiego, o 
parte o „Przyjaźń z ZSRR, po 
moc ZSRR, przykład ZSRR". 
(B. B ierut). Każdy a rty k u ł no 
we.j K on s ty tu c ji tchn ie uczu­
ciem dum y m ilionów  prostych 
ludzi Polski ze swojej ojczyz­
ny,, tchn ie w ia rą  w sukces bu 
downictwa socjalizm u.

W ogólnonarodowej dyskusji 
nad pro jektem  K onsty tuc ji, w 
k tó re j wzię ły udzia ł m iliony lu ­
dzi pracy m iast i wsi, naród 
polski w y ra z ił głębokie uczucia 
wdzięczności dla bratniego 
Zw iązku Radzieckiego, w ielkiego 
wodza narodów i najlepszego 
przyjacie la narodu polskiego — 
towarzysza Stalina.

Układ radziecko . po lski ma 
w y ją tkow o  ważne znaczenie 
m iędzynarodowe, zapewnia 
szybkie kroczenie Polski Ludo 
w ej na drodze do socjalizmu, 
jest układem  nienaruszalnej 
przy jaźn i narodów i trwałego 
pokoju Polski naród w idzi w 
układzie ręko jm ię  niepodległo 
ści Polski Ludow ej, ręko jm ię 
je j potęgi i rozkw itu .

N iejedną przeszkodę m ają 
jeszcze do pokonania masy pra 
cujące Polski Ludow ej w wal 
ce o socjalizm . Lecz te trudno  
ści nie przerażają polskich mas 
pracujących. Krocząc naprzód, 
ram ię przy ram ieniu ze swoim 
w ie lk im  sąsiadem i -przyjacie 
lem — Zw iązkiem  Radzieckim,, 
korzysta jąc z jego potężnej po 
mocy i poparcia, są one na 
tchnione niezachwianą w iarą w 
zwycięstwo w ie lk ie j sprawy, 
k tó re j przewodzi w ie lk i wódz 
i nauczyciel mas pracujących 
całego świata, chorąży pokoju 
na całym  świecie — towarzysz 
Stalin.

ALEKSANDER Z A W A D Z K I
(„Prawda" Nr 112 i  dn. 21 

kwietnia br.).

Stefania Łobaczewska: „Karo! Szymanowski, życie i twór- 
Polskie Wydawnictwo Muzyczne. Kraków, str. 667.

i twórczość K aro la  Szym anow­
skiego z przełomową epoką h i­
storyczną, w  ja k ie j dane mu 
byio żyć i działać. Łobaczewska 
odtwarza dokładnie przebieg je ­
go wewnętrznego artystycznego 
rozwoju, począwszy od liry c z ­
nych pierwocin poprzez skrajny, 
egotyzm środkowego okresu je ­
go twórczości, aż do o b ie k tyw ­
nych zdobyczy i  szczytów, osią­
gniętych w ostatnich jego dzie­
łach. Określa przy tym , jak  
w ie lk ie  znaczenie m ia ło  dla osta­
tecznego rozkw itu  twórczości 
K aro la  Szymanowskiego jego 
zetknięcie się z samorodną 
twórczością ludową, a zwłaszcza 
z m uzyką góralską i  pieśnią 
kurp iow ską.

czosc

M onografia Łobaczewskiej o 
K aro lu  Szym anowskim  — jest 
w naszej dość ubogiej lite ra tu ­
rze z zakresu m uzyko log ii z ja­
w iskiem  o dużym znaczeniu 
S tarannie opracowana książka 
zawiera około siedm iuset stron 
tekstu, p rzyk łady nutowe i cie­
kaw ie dobrane fotografie. Jest 
to najobszerniejsza praca o 

I Szym anowskim , jaka się do- 
: tychczas u nas ukazała, na.jbar- 
j dziej źródłowa i  gruntowna 
! S tanowi ona doskonalą podwa- 
i linę  pod przyszłe studia o na­
szym kompozytorze, choć nie 
ze wszystkim , co autorka pisze, 
można się zgodzić bez zastrze­
żeń.

W ogólnych zarysach sy lw e t­
ka Szymanowskiego jako  a rty ­
sty i  jako człowieka wypadła 
tra fn ie  i przekonująco. W pracy 
swej Łobaczewska rozw ija  ró w ­
nolegle b iografię  Szym anow­
skiego i analizę jego dzieł, w ią ­
żąc ściśle przebieg zdarzeń jego 
życia z muzycznym i a rtystycz­
nym rozwojem  autora „H a r-  
nasi".

Łobaczewska znajdowała się 
w  te j szczęśliwej sytuacji, że 
mogła w  swoich studiach w yzy­
skać dokładną znajomość oso­
bistą z kompozytorem. Częścio­
wo rozporządzała nadto m a­
te ria łam i o Szymanowskim, 
zgromadzonymi przez S tan i­
sława Golachowskiego, n ie­
dawno zmarłego młodego, n ie­
zm iernie utalentowanego m uzy­
kologa. Korzysta ła również z 
wydanych już  książek, dotyczą­
cych b io g ra fii Szymanowskie­
go. napisanych przez siostrę je ­
go Zofię, M ieczysława Rytarda 
i przez autora niniejszego a rty ­
kułu. O pierając się na tych m a­
teria łach, ja k  również na szero­
k ie j podstawie przygotowania 
filozoficznego i literackiego, Ło ­
baczewska z n iezw ykłą tra fn o ­
ścią po tra fiła  powiązać postać

Na specjalne podkreślenie za­
sługuje tu ta j metoda, przy po­
mocy k tó re j au torka wydobywa 
w swojej m onogra fii zasadni­
czy stosunek naszego kom pozy­
tora do tw orzyw a muzycznego. 
Słusznie stw ierdza Łobaczew­
ska, że tym  zasadniczym sto­
sunkiem  jest trak tow a n ie  m u­
zyk i ja ko  w yrazu uczuć ludz­
kich. Ten hum anizm  Szyma­
nowskiego uparcie przeciwsta­
w ia ł się na jm odniejszym  za je ­
go czasów teoriom  i tendencjom 
kosm opolitycznej burżuazyjne j 
m uzyk i zachodnio-europejskiej, 
k tó ra  w swoim  form alistycznym  
„ob ie k tyw izm ie “  wchodziła na 
bezdroża kom ple tne j n ie ludzko- 
ści. Szym anowski nadaje swej 
muzyce — zawsze ja k iś  wyraz 
znaczeniowy, nadaje je j uczu­
ciowość. M uzyka jego zawsze 
coś wyraża, naładowana jest 
emocjami, k tó re  czasami nawet 
rozsadzają swoim natężeniem 
i potęgą »założone z góry fo rm y 
klasyczne.

Książka Łobaczewskiej w ydo­
bywa zasadnicze sprzeczności, 
tkw iące zarówno w  dziele ja k  i 
w umysłowości Szymanowskie­
go. A na lizu je  ona ową niezgodę,

k tó ra  is tn ie je  pomiędzy jego 
skra jnyrp  egotyzmem tw órcy, 
tak charakterystycznym  dla e- 
poki, w k tó re j Szymanowski 
tw o rzy ł, a dążeniem do w y ra ­
żania w  swej muzyce ogólno­
ludzkich uczuć i chęcią w zru ­
szania słuchacza. W ewnętrzna 
ta sprzeczność naszego muzyka 
jest związana — i Łobaczewska 
to ściśle wykazuje — ze sprzecz­
nościami jego historycznej, 
schyłkowej epoki. Z te j sprzecz­
ności w ewnętrznej Szymanow­
skiego \yyn ika l jego d ług o trw a ­
ły  k o n f lik t  ze słuchaczem i n ie­
doskonałość n iektórych jego 
dzieł, k tóra przez czas pewien 
un iem ożliw ia ła  szerokim  rze­
szom słuchaczy praw dziw e zro­
zum ienie jego m uzyki. Dopiero 
po uśw iadom ieniu sobie ro li 
współczesnego kom pozytora w 
społeczeństwie, po wchłon ięciu 
pożyw ki ludow ej twórczości pol­
skie j, dzieło jego staje się peiną, 
harm on ijną , optym istyczną jed­
nością.

M onografia Łobaczewskiej da­
je  nam do m yślenia nie ty lk o  
nad zagadnieniam i muzycznym i 
Rozdziały wstępne je j książki o 
Szym anowskim  przynoszą anali 
zę epoki na przełom ie dwóch 
w ieków  i w p ływ u , ja k i na m u­
zykę europejską m ia ł ówczesny 
stan po lityczny i  ekonomiczny 
świata. Są to może na jbardzie j 
in teresujące stronice studium  
Łobaczewskiej. Analogie lite ra c ­
k ie  i  społeczne podparte dużym 
zasięgiem zainteresowań hum a­
nistycznych au to rk i, da ją tu ta j 
bardzo wartościowe defin ic je , 
ważne dla h is to r ii k u ltu ry  na­
szej w  ogóle.

A u to rka  przeanalizowała do­
kładn ie  w p ływ y  środowiska, o- 
toczenia, momentu historyczne­
go na m uzykę Szymanowskiego 
i  w y jaśn iła  w sposób naukowy 
jego błędy i  zabłąkania jego 
sztuki. Łobaczewska przy pomo­
cy te j analizy określa i precyzu­
je znaczenie postaci Szymanow­
skiego w  h is to r ii m uzyk i po l-

! skiej. Po przeczytaniu te j czę- 
j ści m onogra fii czy te ln ik  zaczy- 
! na zdawać sobie sprawę z ol- 
I brzym ich dokonań, k tó rym i 
j kom pozytor starał się świado- 
; m ie zapełnić zaniedbania, b rak i 

i lu k i w  rozw oju naszej m uzy- 
j k i w d rug ie j połow ie X IX  w ie- 
i ku.
| Łobaczewska w ykazuje , że 
| Szym anowski sam jeden musiał 
¡odrabiać zaległości, k tóre gdzie 
indzie j by iy  pracą całych poko­
leń.

M onografia  Łobaczewskiej ma 
duże znaczenie nie ty lk o  dla 
m uzyko log ii po lskie j. O czyw i­
ście jest ona kap ita lnym  przy­
czynkiem  do dziejów fnuzyki u 
nas. Szerokie związanie z tłem  
społecznym i  po litycznym , na 
k tó rym  rozw ija ła  się działalność 
Szymanowskiego, analiza gleby, 
z k tó re j w y k w itła  jego tw ó r­
czość, w n iezw ykle jasny spo­
sób tłum aczą nam fa k ty  je ­
go b iog ra fii, ja k  też i znacze­
nie jego dziei. Wadą b iog ra fii 
Szymanowskiego, opracowanej 
przez Stefanię Łobaczewską są 
jedyn ie  przerosty psychologiz- 
mu, ja k ie  znam ionują n iektóre 
je j części. W ątp liw ości budzi też 
ustaw ienie przez autorkę oceny 
I I I  i  IV  okresu twórczości na­
szego w ie lk iego kompozytora 
narodowego.

L ite rac i polscy z praw dziw ą 
zazdrością mogą spoglądać na tę 
książkę. Tego rodzaju pracy, tak 
głęboko uzasadniającej społecz­
ny rodowód dzieła a rtys ty , w 
dziedzinie piśm iennictw a nie 
posiadamy. Nie mam y podobnej 
m onogra fii o żadnym ze współ­
czesnych Szymanowskiemu p i­
sarzy, ani o Żerom skim , ani o 
Kasprow iczu, ani o Tetm aje­
rze. Co więęej nie mam y podob­
nych książek nawet o k lasy­
kach naszej prozy S ienkiew iczu, 
Prusie, Orzeszkowej. M łoda na­
sza m uzykologia »zawstydza pod 
tym  względem badaczy lite ra ­
tu ry .

JAROSŁAW  IW A S ZK IE W IC Z

Program imprezy na stadio­
nie W P w dniu 30 kwietnia, tj. 
w dniu otwarcia Wyścigu Po­
koju „Trybuny Ludu“, „Neues 
Deutschiand" i „Rudeho P ra­
va“ , przedstawia się następu­
jąco:

O godz. 14.40 na stadion w ej­
dą uczestnicy defilady — kola­
rze startujący w Wyścigu Po­
koju, zwycięzcy powiatowych 
zawodów kolarskich z dnia 27 
kwietnia, studenci AW F oraz 
reprezentacje zrzeszeń sporto­
wych. Około 2000 sportowców 
ustawi się na stadionie.

Po części oficjalnej o godz. 
15-ej odbędzie się start hono­
rowy do I  etapu Wyścigu W ar­
szawa — Berlin — Praga.

Po defiladzie 2000 sportowców 
odbędą się konkurencje lekko­
atletyczne (sztafety kobiece i 
męskie 10x100 m), a następnie 
studenci AW F dadzą masowy 
pokaz gimnastyczny.

O godz. 15.50 rozpocznie się 
międzynarodowy mecz p iłkar­
ski między pierwszoligową dru­
żyną czechosłowacką Trnavą, a 
ośrodkiem treningowym CWKS. 
W przerwie meczu odbędą się 
sztafety kobiece i męskie na 
dystansie 4x200 metrów.

Od zakończenia meczu piłkar 
skiego do przybycia pierwszych 
kolarzy na metę odbywać się 
będą dalsze konkurencje lekko­
atletyczne (sztafeta olimpijska 
itd.).

W zw iązku z uroczystościam i o- 
tw arc ia  V M iędzynarodow ego Ko­
larskiego Wyścigu Pokoju K om itet 

| E tapow y W arszawski usta lił nastę- 
I pu jący program  dnia na stadionie
- W P.

L 1) O tw arc ie  wejść na Stadion WP  
I w dniu 30 k w ie tn ia  1952 r. o godz. 

12.
I 2) Zam kn ięc ie  wejść na miejsca 

siedzące — o godz. 14.30, na miejsca 
stojące — o godz. 16-ej. Po zam knię ­
ciu wejść n ik t nie będzie wpusz­
czany na stadion W P , nawet w w y­
padku posiadania bile tów .

3) Dojścia na m iejsca siedzące: 
w yłącznie  ul. P iękną i ul. Rozbrat 
—* do ul. Łazienkow skiej.

4) Dojścia na m iejsca stojące: sek­
to r A  i B — ul. C zerniakow ską do 
Łazienkow skie j, sektor C — ul. 
C zerniakow ską do drogi nad K an a ­
łem . D la posiadaczy b iletów  na 
m iejsca stojące dojście ulicą Piękną  
i Rozbrat będzie zam knięte.

5) Dojścia do stadionu W P innym i 
ulicam i niż w y że j w ym ien ione  — 
będą zam knięte.

6) Celem  um ożliw ien ia  sp raw n ie j­
szego dojazdu na stadion W P posia­
daczom biletów  na m iejsca stojące
— w dniu 30.4.52 r . zostanie urucho­
m iona dodatkowa lin ia  autobusowa

z Placu 3-cli K rzyży  do stadionu  
W P. Autobusy będą kursow ały od 
godz. 12-ej do 16-ej.

7) Dojazd sam ochodam i z przepu­
stkam i czerw onym i od A l. S ta lina  
przez A griko lę  do ul. M y ś liw ie ck ie j, 
gdzie znajdować się będzie parking. 
Dojazd samochodów z przepustkam i 
koloru żółtego ul. Czerniakow ską do 
ul. P rzem ysłow ej, gdzie będzie par­
king.

Z całego kraju napływają 
wiadomości o przygotowaniach 
do kolarskich wyścigów powia­
towych, jakie odbędą się w dniu 
27 hm. Wyścigi te, związane 
bezpośrednio z V Międzynaro­
dowym Wyścigiem Pokoju, 
wzbudziły ogromne zaintereso­
wanie zwłaszcza wśród mio- 

S dzieży.
Sportowcy kół sportowych 

SKS-ów i LZS-ów woj. poznań­
skiego przygotowują się z zapa- 

! lem do masowego udziału w 
tych wyścigach. Opracowano 
już programy imprez niedziel­
nych i prawie we wszystkich 
powiatach wytyczono trasę.

W akcji przygotowawczej 
przodują powiaty: Nowy To­
myśl, Kępno, Ostrów Wlkp.» 
Krotoszyn, Wolsztyn i Piła.

W Poznaniu odbyły się dwa 
biegi kontrolne zorganizowane 
przez Unię i Kolejarza. Biegi 
te wykazały dobre przygotowa­
nie kondycyjne zawodników.

Masowy wyścig kolarski w 
Poznaniu połączony będzie *  
imprezami sportowymi. M. In. 
odbędzie sie mecz Ickkoatietycz- 

I ny AZS-Poznań. AZS-Szczecin, 
oraz spotkanie piłki koszykowej 
juniorów o mistrzostwo woj. 
poznańskiego z udziałem m i­
strza Polski Kolejarz-Poznań.

❖
Na terenie woi. rzeszowskiego 

pracuje 18 komitetów powiato- 
| wych oraz 173 komitety gmin- 
i ne Wyścigu. Według dotychcza- 
! sowych meldunków największą 
1 liczbę startujących będzie miał 
j powiat Krosno, gdzie zgłosiło 
| się ponad 2.500 osób. 
i Z kół sportowych na terenie 
; Rzeszowa zgłoszono przeszio 500 
i uczestników.

Ale nie tylko przygotowania 
organizacyjne sa w pełnym to- 

i ku. Do masowego startu przy­
gotowują się pilnie również 
uczestnicy wyścigów. Na wszy­
stkich szosach głównych, a na­
wet na drogach wiejskich spo- 

' tkać można setki trenujących.

T E A T R Y
Polski — „O bcy c ień" — g. 19. 

K am era ln y  — „ K ró l i a k to r"  — g. 
19. N arodow y — „Las“ — g. 19. N o ­
wy — „Uczone b iałog łow y" — g. 19. 
Powszechny — „M ifa n d o lin a “ — g. 
19. Syrena — „To  się pokaże..." — 
g. 19.15. Współczesny — „Profesja  
pani W a rre n " — g. 19. Domu W o j­
ska Polskiego — „4:0 dJa A T K "  — 
g. 19. N ow e j W arszaw y — „M in do- 
w e“ — g. 19. M uzyczny — „Ożenić  
się n ie  mogę" — g. 19. A teneum  — 
nieczynny. Opera — ..Harnasie" i 
„Serenada" — g. 19. S a tyrykó w  (K o­
nopnickie j 6) — „O bjeżdżaln ia  spo­
łeczna" — g. 19.30. G u liw er — „G ę- 
gorek" — g. 17.30, B a j — „K ró low a  
śniegu“ — g. 17.

K I N A
M oskw a — .»Młodość Chopina“ — 

g. 15. 17.30. 20. P allad ium  — „Nasz 
chleb .powszedni“ — dodatek „R o­
ś liny  ow adożerne“ — g. 15, 17, 19, 
21. A tla n tic  — „D ziew czyna o b ia­
łych włosach“ — g. l l ,  15.30. 18, 
20.30. Praha — „O statni m oh ikan in “
— dodatek „K re w  leczy“ —- g. 15, 17, 
19, 21. Polonia — „C złow iek  bez ju ­
t ra “ — dodatek ..Nasze dzieci“ — 
g. 14, 16, 18, 20. Stolica — „Jak  h a r­
tow ała się stal“ — g. 14, 16, 18, 20. 
W —Z  — „Z iem ia  d rży “ — g. 1£, 16, 
18, 20. 1 M a j — „P ierw sze d n i“ — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. Ochota — 
„O statnia noc“ — g. 14, 16, 18, 20. 
Syrena — „Z aręczyny  K o rin n y  
.Schmidt“ — g. 15, 17, 19, 21. „Tęcza
— „Pokolen ie zw ycięzców “ — g. 14, 
16, 18, 20. Lo tn ik  — „C ienie na to­
rach“ — dodatek „ Ż e ra ń “ — g. 17 
i 19.

Uwaga: cena b ile tów  na seanse w  
k in ie  A tla n tic  o godz. u  i w k in ie  
Polonia o godz. 14 w ynosi 1.35 zł.

R A D I O
C Z W A R T E K  24 K W IE T N IA

Program  I — na fa li 1322 m.
Program  dnia 6.05, 15.25, W iado­

mości, 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A ud. dla wsi, 5.20 K oncert 
poranny, 6.10 W szechnica Radiow a, 
6.30 Pieśni różnych  narodów, 7,20 
M uzyka  rozryw kow a , 7.50 K alen darz

R adiow y, 8.00 K oncert rozryw kow y, 
3.55 Aud. dla kl. V —V I I ,  9.25 M uzy­
ka rozryw kow a, 10.00 „Chodzący  
ekskaw ator“ — reportaż G. K ub lic - 
kiego, 10.20 K oncert ^solistów. 1 ! 00 
Lekc ja  języka  rosyjskiego, 11.15 M u­
zyka i aktualności, 11.45 Głos ma.ią 
kobiety , 12.15 M arsze i po lki, 12.30 
Aud. dla wsi, 12.45 Na swojską nutę, 
13.15 In fo rm ac je , 13.20 P rzerw a, 15.30 
Aud. dla dzieci, 16.20 K oncert soli­
stów, 17,00 D uety  fortepianow e w 
w yk . Rawicza i Landauera, 17 15 
Wszechnica Radiow a, 17.30 Gra Oi k. 
Taneczna P. R. p d. J. C ajm era, 
18.00 „M ik ro fo n em  po k ra ju “ , 18 20 
Bolesław B ie ru t — Zycie  i dz ia ła l­
ność, 18.35 Pieśni M oniuszki w w yk . 
Chóru P R. p.d. J. K ołaczkow skie­
go, 18.45 L ekc ja  języka  rosyjskiego. 
19.05 Aud dla m łodzieży. 19.45 Aud. 
dla wsi, 20.30 „N aród  Pierwszem u  
O b yw ate lo w i“ , 20.45 S y lw etk i komp* i — P. C zajkow ski cz. I I  — aud sł.- 
muz. w oprać. T. Z ielińskiego. 21 30 

‘ .Na fali hum oru i s a ty ry“ . 21 45 I M uzyka  kam eralna , 22.35 Jan K renz:
! „Rozm owa dwóch m iast“ — K antat#
! do słów K . J. Gałczyńskiego.
I Program  I I  — na fa li 367 m.
; Program  dnia 6.00, 17.25, W iado- 
| mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50. 
j 6.15 M uzyka  rozryw kow a, 6.50 Kon* 
S cert. O rk . M ando lin istów  Łódzkiej 
i Rozgł. P. R. p. d. E. Ciukszy, 7.20 

M uzyka  rozryw kow a, 7.50 K alendarz  
Radiow y, 8.00 P rzerw a, 13.30 Aud. 
dla k l. I  i I I ,  13.35 Aud. dla kl. I I I  i 
IV , 14.15 K oncert bajanistów ra­
dzieckich E. K uźniew cow a i B. T i-  
chononowa, 14.30 K oncert Chóru * 
O rk. Rozgł. W rocław skie j P. R P-d* 
T. Seredyńskiego, 15.10 „Zapom nia­
na w ieś“ — pow J. M ortona, 15 30 
Aud. dla dzieci, 16.00 Wszechnica 
Radiow a, 16.20 D zienn ik  warszawski. 
16.35 Rosyjskie pieśni ludowe, 17-05 
Odpow iedzi „F a li 49“ , 17.15 K o ie -  
spondencja red. Br. W iern ika  z cy­
k lu : „W idzia łem  V ie tn a m “ , 17-30 
M uzyka  rozryw kow a, 17.40 Aud lj*  
teracka, 18.00 D la każdego coś m i­
łego, 19.00 R ad iow y Express W ie­
czorny, 19.20 M uzyka  rozryw kow a, 
19,30 M uzyka  i aktualności, 20 00 P °* ' 
ska m uzyka operow a w wyk.
Rozgł. P R. p.d. A. Rezlera, 20 40 
N aród P ierwszem u O b y w a te lo w i. 
21.50 Wszechnica Radiow a, 22.10 l i ­
tw o ry  kom p. polskich, 22.54 M uzyka  
sym foniczna.
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